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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie t  rir., kwartalnie S złr.,
półrocznie •  zł., rocznie 10  zł.

/,& odnoszenie do domn dolicza się 1£  cnt. 
miesięcznie.

Na prowinojl I w oałe. i>onarota|l 
Anstro-WęglerskleJ:

miesięcznie 1 złr. SA cnt., kwartalnie 
1 złr." półrocznie 8  złr., rocznie 1®  złr.

Kumor pejedytsay b buz.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o grodz. 8 rano.

Ctojw ogłoszeń:
Za troiiT petitów/, lab za jego niej a.*, 
za ^Lriejzy iiz  l i i '  c u m  za nastę­
pne po £  centów, — Kai. ogłćjaćiui 
na pierwsze' stronie * ®  emtćnr takaa 
i 41 jentj od wyri^n na ostatniej stro­
nie 14* cnt taksa i W cnt. od wyrsi"i. 
W robry ct vFidesłaneu OH centów' ód 

wiersza.'

Adim dla tuii/ramów ■
„K UBJMJR* — KBAKÓW,

Eękovlł/,t. Kjdkkojw ale Mń~a<

BSDAJSOJA I A,mvmnBTRAOJA; ulion BsewslMi KTr. *7 , I. piętiTO.

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Miesięcznie . . .  1  złr. ct.
Kwartali .e . . . 3  „ — »
Półrocznie . . . O „ —  »
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie . —  „ ].&  „

Na prowincji:
Miesięcznie . . .  1. złr. 3 &  ct.
Kwartalnie . . .  4  „ — »
Półrocznie . . .  8  „ — „

Przedpłatę wysyłać należy wprost
do Administracji Kw rjera P ol­
skiego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym mc możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

0 9 " *  Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru­
kującej się powieści: „Jak w życiu“ 
bezpłatnie.

Galicyjskie „liberum veto“!
Wedle programu, ktćryśmy sobie za 

kreślili zakładając pismo nasze, mieli­
śmy przedewszystkiem dążyć ao tego, a- 
by po za obrębem wszelkich sporów par 
tyjnych podnosić i dźwigać to , co m oie 
sił dodać polskiemu żywiołowi. A że , ę 
zyk i ziemia* —  to dwa główne funda­
menty, na których opiera się przyszłość 
Ojczyzny naszej, przeto dążąc do umo­
cnienia któregokolwiek z nich, czujemy 
się nietylko do tego uprawnionymi, ale 
zarazem z tytułu poważnej akcji polity 
cznej, jakąśmy podjęli przez założenie 
codziennego organu, wręcz obowiązanymi.

Żaden też „parawan przeciwności*, czj 
stawiany nam przez wrogów naszych, czy 
też ze strony tych ziomków, którzy nie 
uznając z zasady żadnych przywilejów, 
pragną jednak zastrzedz samym sobie 
przywilej do inicjatywy i jakiejkolwiek 
szerszej akcji na polu działalność: oby ­
watelskiej i politycznej — nie zdoła nas 
zniechęcić do pracy, ani z drogi obowiąz 
ku sprowadzić! Jeżeli wiele dzieł nader 
pożytecznych, przez niestałość właśnie w 
ich przeprowadzaniu ze strony samych 
założycieli, przedwcześnie rozsypało się w 
gruzy albo rozminęło się ze swem pier 
wotnem założeniem, toć przekonani je ­
steśmy, ie  w pracy umacniania funda 
mentów narodowego bytu, choćby je j ca 
ły ogrom potrzebował miły ona rąk i ol­
brzymich zasobów materjsinych, każdy 
najmniejszy choćby udział musi mieć w 
skutkach doniosłe znaczenie, boć starą 
jest prawda że : „gułta cavat lapidem non 
vi sed saepc cadendo“ .

Sprawy języka polskiego, tak jak  myś­
my ją przedstawili, przystępując do za­
łożenia Instytutu narodowego im. Adama 
Mickiewicza, nie podobna żadną miarą 
utożsamiać z kwestją jego czystości i o- 
światy ludu w Galicji. Te dwa ostatnie 
zadania nie walczą już dziś, dzięki Bogu, 
z nadzwyczajnemi przeszkodami, a prze 
dewszystkiem oo do oświaty ludu w Ga­
licji zarówno wobec przymusu szkolnego, 
jak i bardzo stanowczego i solidarnego 
w tej mierze działania legalnej kraju re­
prezentacji, tudzież zapobiegliwych usiło­
wań wszystkich niemal oświeeeńszyeh 
warstw naszego społeczeństwa, można 
mieć niepłonną nadzieję, że postęp w tym 
względzie musi być coraz potężniejszy, 
byleby nie chciano wciągnąć ludu przed 
wcześnie do partyjnej walki stronnictWt 
ale pozostawiono mu do spełnienia te 
prare, które w miarę zdobywanej oświaty 
ogarnąć i uskutecznić będzie w możno 
ści.

Mając też na uwadze stan oświaty lu­
du w Galicji z przed kilku choćby lat 
i w dobie dzisiejszej, musimy przyznać, 
że postęp jest niezaprzeczony, nader 
chlubnie świadczący o usiłowaniach oby 
watelstwa naszego, a zarazem najzupełniej 
zgodzić się z zapatrywaniem, ie  dla tej 
sprawy wystarczają istniejące już insty 
tucje i stowarzyszenia, byleby tylko roz 
wijały się drogą prawidłową i sumiennie 
spełniały podjęte zadanie.

Kto ma jednak dobrą wiarę, przyznać 
musi, że pracując w ten sposób nad o 
światą ludu w Galicji nie dopełniliśmy 
jeszcze  obowiązku, oiążąeego na nas ze

stanowiska ściśle narodowego, co do o 
chrony i pielęgnowania polskiego języka. 
Pod tym względem położenie nasze jest 

najfatalniejsze, a jeżeli mimo wydanej 
nam przez dwa sąsiednie mocarstwa wal- 
ci eksterminacyjnej jest jakikolwiek ob­

jaw dodatni, to myśmy do tego wcale 
uie przyłożyli ręki i jest on tylko dowo­
dem nadzwyczajnej polskiego żywiołn 
siły odpornej, która jednak ma także 
swoje granice, tak, że gdybyśmy i w tym 
rierunku bezczynnymi pozostali, można- 
>y z matematyczną dokładnością obliczyć 
czas, w którym mając nawet ziemię w rę- 
cach, me będziemy na niej słyszeć dźwię- 
cu ojczystej mowy.

Jeżeli ktokolwiek, mimo tylu wręcz 
irzec iwnych aowodow, które niemal co­
dziennie na szpaltach wszystkich pism 
spotykać może, pesymistyczne szerzy 
teorje o ofiarności po skiego społeczeń­
stwa, o ile chodzi o ćv ięce i wzniosłe 
cele, co i powiedzieć mamy i co powie 
kiedyś potomność o tej niezwykłej ofiar­
ności i wspaniałomyślności, z jaką wcale 
do tego niepowołani w imieniu narodu 
darowują całe dzielnico Polski, przez 
wieai piersią naszą bronione i popchnię­
te naszym trudom i poświęceniem na 
drogę cywilizacji nowszej, na drogę dzi­
siejszego rozwoju. Jeżeli ze strony rak 
szczodrze obdarowanych, dochodzi do nas 
g ło s : „i c o was słyszeć nie chcemy*, 
to chyba w tym wypadku słuszniej po- 
wiedziećby można, że „rozminięto się 
gruntownie z praktycznemi względami*, 
a w ustępstwach kierowano się „bujną 
młodocianą wyobraźnią*, która raczej 
goni za popularnością, aniżeli rozważnie 
laczy na to, co m oie polskiemu żywić 

łow. sił ująć, a tern samem zniweczyć 
owoce tyloletniej pracy naszej.

Takiej polityki pod żadnym warunkiem 
podz. lać nie możemy, bo jesteśmy zda­
nia, ie  każda generacja powinna nastę­
pnej przynajmniej to przekazać, co od 
poprzedniej odebrała, z czego wypływa, 
że Polskość możb dziś tylko jedną mieć 
rozsądną politykę, a mianowicie: nie o- 
piekująo się całym światem, myśleć prze- 
dewszystkiem o sobie i dbać w pierwszej 
linj: o swoje własne narodowe interesa. 
Czyż zaś może być dla nas większy i 
wybitniejszy, jak : aby w każdym zakąt 
Lu Ziem naszych, na najodleglejszych na­
wet krańcach i we wszystkich kolonjaoh 
polskich brzmiał język polski coraz po­
tężniej i opierał się skutecznie obcemu 
naciskowi? Jeżeli zaś pod względem obro 
ny i pielęgnowania polskiego języka, wol­
no nam najrozleglejszą podejmować akcję, 
to wszelkie usiłowania w tym kierunku 
poczytywać musimy za nasz święty obo­
wiązek, który spełniać winniśmy z całą 
konsekwencją i roztropnością, nie tro­
szcząc się wcale o szablonowe formułki 
czysto galicyjskiego systemu, któremu 
potrzeba sztucznych firm w każdem przed 
się wzięciu i całego morza rozpraw, w któ 
rem tona zazwyczaj najwznioślejsze my­
śli i zaoiegi ludzi, doaiych o istotę rze­
czy, a me o puste i czcze słowa.

Czyż potrzeba jaśniejszych jeszcze do­
wodów, aby uzasadnić konieczność zapo 
biegliwej pracy, iaką ma p od jąć: „Insty­
tut narodowy imienia Adama Mlckiuwi- 
cza*. Praca ta nie powinna być ani zbyt 
głośną, ani nie potrzebuje szukać nazwisk 
po „reformowanym świecie*, ani gonie 
za sztuczną rezlamą, bo już z dotyeh 
czasowych zaczątków możemy powziąć 
przekonanie, że znajdą się ludzie zasług 
i wielkiej energji, którzy obejmą prze­
wodnictwo „Instytutu* nie zrażając się 
tern wcale, że inicjatywę do jego zało­
żenia dało jedno z najmłodszych pism 
politycznych w kraju.

W sprawie ubioru włościan 
ń aszych.

Otrzymaliśmy następujące pismo :
W  nr. 160 aczegc pisma z dnia 12 

czerwca b. r. pod tytułem : „Nowa Klę­
ska* podnieśliście, w jak i sposób kapła­
ni powinni zapobiegać, aby lud nie po­
rzucał dawnych strojów i nie przebierał 
się w suknie znajdujące się na tande­
tach, lub zakupione pu szpitalach i t. d.

Upomnienie to Duchowieństwa było 
niepotrzebne, gdyż możemy zaręczyć, ie  
nietylko plebani i ich pomocnicy po 
wsiach odzywają się w tym duchu do 
ludu, ale od kilku juz lat słyszeliśmy 
jak na wizytach kanonicznych i księża 
Biskupi do ludu w tym przedmiocio i bar­
dzo gorąco przemawiają. Lecz czy jest 
w możności Duchowieństwo, któ e prócz 
swomh pasterskich zaięć, musi także bar­
dzo wiele czasu swojego obracać na słnż- 
bę kancelaryjną państwową, wy praco wy- 
wując wykazy statystyczne i inne spra­
wozdania urzędowe, wpły wai  na 'ud, 
kifcdy w ule innych czynników ten wpływ 
paraliżują P W e wszyci Jch  btanach spo­
łeczeństwa naszego panuję chęć odzna­
czania siv powierzchownością, stroje ulo- 
g iją  modom, a zmieni .na stroje odrzu­
cone od trochę zamożniejszych, przechodzą 
na uboższycn. W płynąć m  lud moinaly 
tylko przykładem, gdyby choć cząstka tych, 
co się za inteligencję mają, strój ludu za 
*wó) przyjęła , a mianowicie oficjaliści go 
spodarscy mieszkający po, wsiach, nauczy 
ciele wiejscy i t. p., którzy przyją:vszy ten 
zwyczaj, wieleby oszczędności w swoich wy- 
daticach zaprowadzili. Nie mniej byłoby 
pożądanem, aby starych sukien woj­
skowych nie sprzedawano, a tym sposo­
bem suknia, która ma być honorową, nie 
byłaby pouiewieraną na żebraczych nic 
raz barnach, lecz to nie jest w mocy Du­
chowieństwa i wpływowi jego nie pod- 
leg-.

Pod :jąc powyższa uwagi do wiadomo 
ści i dalszego użytka Szanownego Pada 
Redaktora zostaję i t. d.

Ks. Józef Lobczowski 
noUrjaBi Karji książęco biskupiej 

w Krakowie.

Zamieszczamy to pismo tern chętniej, 
i le , że porusza bardzo ważną kwestję, 
aby ci, co tuż z ludu wyszli i ze wzglę­
du na swoje zawodowe prace, najbliżej 
mdu stoją, nie gardzili ubiorem wło­
ściańskim , ale używali go tem chętniej, j 
ile, że jest wygodniejszy i odpowiedniej­
szy, pominąwszy już moralną, a nieza- 
przeczenie doniusłą korzyść, jaką ztąd 
lud odnieść moze. W  Jezupolu byliśmy 
świadkami, że sam właściciel, mąż zna­
ny w życiu publicznem i zajmujący w 
społeczeństwie polskiem wybitne stano­
wisko, śpiesząc do zajęć gospodarczych, 
przywdziewa strój włościański, i prze­
konaliśmy s ię , jaki to wpływ wywiera 
na ludność mi~j?oową, która pomimo, 
że Jezupol jest miasteczkiem, nie używa 
prawie strojów naszemu ludowi obcych. 
Może zresztą w odrzucaniu przez nau­
czycieli ludowych ubiorów włościańskich, 
wiele jest uprzedzenia do samego stro­
ju ,  jakoby był niewygodny i me odpo­
wiadał ich powołaniu. Tak jednak nie 
jest, boć zachowując charakter i formę 
ubiuru, można go łatwo zastosować do 
własnej potrzeby. W  każdym razie miło 
nam z powołanego listu du wiadomości 
przyjąć i tu zaznaczyć, że Duchowień­
stwo nasze w sprawie tej dąży do tego, 
aby lud polski zachował narodowe stroje 
i nie przebierał się w cudzoziemską 
odzież, skupowaną na tandetaon i po 
szpitalach.

Iniormacje.
Frezydjum Namiestnictwa rozp. ■ dnia 20 

caerwca 1890 r. 1. 6.822 pr. względem 
wyłączenia miejscowości Magdalówka z o- 
kręgu Stafostwa w Tarnopolu i Sądu p o­
wiatowego w Mikulińoach, a wcielenia tej 
miejscowości do okręgu Starostwa i Sądu 
powiatowego w Skalacie, podaje do wia- 
domośoi, ż c :  Na mocy rozporządzenia mi 
nisterstwa dpraw wewnętrznyoh a dnia 31 
maja 1890 r. 1. 2 .361/MJ. i ministerstw* 
sprawiedliwości z dnia 3 czerwca 1890 r. 1. 
24.062/89 aostaje gmina i obszar dworski 
Magdalówka ■ dniem 1 stycznia 1891 r. 
a okręgu Starostwa w Tarnopola i Sądu 
powiatowego w Mikulińcach wyłączona, a 
woielona do okręgu Starostwa i Sądu po­
wiatowego w Skałaoie.

Wiadomości polityczne.

Obiad dworski dla członków Delegacyj.

Na zamian królewskim w Budapeszcie 
odbył się du. 22 b. m. obiad dworski, na 
który w równej liczbie zaproszeni zostali 
członkowie obydwóch delegacyj z prezy­
dentami, księciem Jerzym Czartoryskim 
i hr. Ludwikiem Tiszą na czele, jako też 
wszyscy wspólni ministrowi" z wyjątkiem 
złożonego chorobą br. Kalooky’ ego. Z ja ­
wili si g tak i3 prezesi obydwu gabinetów 
t. j. hr. Tauffe i hr. Szapary. Do stołu 
siadł cr jarz między obydwoma prezyden­
tami delegacji i w toku rozmowy wspo­
rnica!  ̂kilkaki otniu z współczuciem o 
chorobie br. Kalnoky'ego. Sędziwy m o­
narcha był zresztą w dobrym humorze, 
co także współbiesiadników usp isobiło 
bardzo dobrze.

Po obiedzie odbył się cercie, podczas 
którego cesarz rozmawiał prawie z wszy­
stkimi delegatami, poruszając nietylko z 

k i znajomością rzeczy sprawy, nad 
ctóremi obradowały Delegacjo, lecz po­
trącając nawet o interesy familijne nie­
których delegatów. Z księciem Czartory­
skim mówił Dostojny Gospodarz z wiel- 
kiem uznaniem o spokojnym przebiegu 
tegorocznych obrad delegacyj i wypyty­
wał go o stan szkolnictwa w Gadcji, 
zwracając szczególną uwagę na szkoły 
przemysłowe. W rozmowie z delegatami: 
baronem Chlumecky"!, drem Plenerem i 
prof. Suessem, j&kotez z prezesi m co- 
mLji budżetowej br. Falkenhayncm dał 
cesarz wyraz swemu zadowoleniu z po­
wodu ofiarność:, do jakiej skro. nemi o- 
kazały się delegacje. Nadto wspomniał 
cesarz, lozmawiując z deleg. Suessem, o 
szybkim rozwoju cywilizacji w Bosnji i 
Hercogowinie.

Du delegowanego p. Stalitz z Trjestu, 
powiedział cesarz, że żywo zajmuje go 
sprawa pizeistoczenia Lloyda ra insty­
tucję czysto austrjacką i w »raził na­
dzieję , że stanie się to nit „«»wem, & 
nadto dodał, że konieczny jest nadzór 
państwa nad poważną instytucją, której 
statki powinny zresztą zostać pomnożone. 
Wyrazy uznania usłyszeli z ust monar­
chy mianowicie referenci budżetu woj- 

wego, t. j. pp. Kathrein i Popowski, 
Ten ostatni ośw iadczył, że „zadanie je ­
go było bardzo łatw e, ponieważ jego 
rodacy zawsze głosowali za żą łanem! >ia 
wojsko kredytami, a zresztą w tym ro 
ku nie było póWażnej opozycji, bo każ 
dy uznaje potrzebę zaopatrzenia wojska, 
Jedynie ,,rzy budowie fortyfikacji —  do 
dał p. Popowski —  można zważać aa 
względy finausowe*. Delegowany Chrza­
nowski odpowiedział cesarzuw i , który 
„akże wobec niego wyraził swe zado: 
wolenie z powodu spokojnego przebiegu 
obrad delQg a c ji, co następuje: „Dele­
gacje tym razem w ięce j, niż kiedykol­
wiek postępowały zgodnie z zasad9 : 
,i vis pacei.t, para behum*. Referentowi p 
Lupnlowi podziękował monaicha za jego  
trudy, a deleg. p. Slavika pytał o stan 
zas'iwów w Czechach i dodał, że ży­
czy mieszkańcom tego królestwa jak naj­
pomyślniejszych żn iw , które także w 
jego osobistym leżą interesie. Cercie 
skończył się o godz. 61/i .

Zjazd wszechsłouńański.

Ciekawv, są uwagi Now. Wrem. o zjeź 
dzie wszechsłowiańskim. Podajemy je bez 
komentarzy:

„Niechętne dla kongresu wycieczki za- 
kordonowej prasy polskiej nie ustają, a 
nieprzychylnuść ich ujawnia się w tem 
że pomijają, albo też zanotowują ode 
zwy o kongresie innych dzienników, sto­
sownie do tego, czy odezwy rzec zon > 
tchną przychylnym, czy nieprzychylnym 
tylko duchem dla kongresu. Coś podo­
bnego spotkało artykuły chorwackiego 
Obzora oraz czeskiego organu, wyda­
wanego pod napisem Czech. Pierwszy 
de. nnik zuchwała ideę kongresu, drugi 
zas gam ją, i oto przyczyna do pominię 
cia artykułu Obzora, zaznaczenia z&s wy­
stąpienia Czecha

„Musimy też wystąpić kategorycznio 
pizcciwko przewrotnemu interpretowaniu 
jłów, wziętych z naozych artykułów^ 
Jestto niewłaściwość, na którą nie po 
winna sobie pozwalać prasa polska za- 
kordonowa. Jeśliśmy powiedzieli w je  
dnym z artykułów, ie  być m oie, iż wła­
ściwą oyłobj rzeczą, żeby kongres wszech- 
słowiański odbył się w Pradze czeskiej, 
jako centrum Słowiańszczyzny zachodniej, 
to jedynie dlatego, ie  na kongres, ma­
jący się zająć przygotowaniem gruntu 
do przyjęoia kirylicy przez wszystkich 
Słowian, patrzyliśmy i patrzymy zawsze, 
jako na zgromadzenie naukowe.

„Pożądanym więc byłby udział w ta­
kim zjeździe jak największej liczby sla- 
wistów europejskich, którzy dla tych lub 
owych przyczyn nie chcieliby może zje­
chać do Rosji. Pogląd nasz, wypowie­
dziany w tym duchu, a zdradzający tylko 
chęć ułatwienia prędszego zebrania się 
kongresu i me wyłączający wcale myśli 
zwołania kongresu do Wilna, czy też in­
nego miasta, posłużył kilku dziennikom 
polskim za materjał, mający niby stwier­
dzać ich wnilski, jakoby polscy slawiści 
mogli wziąśó udział w kongresie, zwoła­
nym w każdem innem miejscu, nie zaś 
na terytorjim . sostającem pod berłem 
państwa rosyjskiego.

„Przewrotność w interprelaoj. słów na­
szych ujawnia się i w tem, że, naszem 
zdaniem, kongres wszechsłuwiański nie 
powinien mieć cech zgromadzenia polity- 
czneeo, lecz wyłącznie naukowego, a w 
takim razie uie widzimy przyczyn, dla

ctórych nie mógłby odbyć się w W ilnie. 
: rzekładanie zaś innego miasta L a d  W il­

no, świadczy tylko, ie  niechętni pragną 
spaczyć ideę kongresu, co nie jest woale 
loiądanem i mog.oby jeno zaszkodzić h- 

rzeczywistnieniu pięknej myśli, stanowią­
cej podstawę zamierzonego zjazdu (oło­
wian.

Wszakże miej luj nadzieję, ie  nawet 
iez względu na wszystkie usiłowania £ o- 
wyższe, kirylica, zbrojna jedynie w wwl- 
aą swą siłę moralną, zdoła utorować dla 
siebie właściwą drogę, tak pięknie scha­
rakteryzowaną w jednym z zaznaczon/eh 
przez nas artykułów chorwackiego orga­
nu „Obzor*.

„Nikt też nie incże przeszkodzić dy­
skusji, prowadzonej przez uczonych, ze­
branych na zjeździe w sprawie wprowa­
dzenia kirylicy, jako alfabetu obowiązu­
jącego wszystkich Słowian, a woboż togo 
esteśmy zdania, że niechętnie usposobie­

ni dla kongresu Polacy i reprezentanci 
takich organów, jak klorykalny „Czech*, 
muszą pozostać na uboczu i nie docze­
kają się urzeczywistnienia ich pięknej 
teorji, ozy też projektów, oo do użycia 
kongresu dla innych celów, nie zaś oży­

to naukowycn.*

Helgoland i Niemcy

Nie podlega żadnej wątpliwości, że ta 
część niemiecko-angielskiej ugody, która 
się odnooi do uetąpienia wyspy Kelgolandu, 
potrzebuia zatwierdzenia niemieckiego 
parlamentu; w artykule pierwszym kon­
stytucji dokładnie iznaezany jest obszar 
niemieckiego państwa, do którego nztawą 
z dnia 9 czerwca 1871 przyłączono A l­
zację i Lotaryngję. Każdy ptaWnupoń- 
stwowy akt, zmieniający Uk adgraniezo- 
ńy obszar, czy zwiększający go, czy zumiej 
pzająey, może utrzymać ważność tylko 
przy zacno oraniu form przepisanych ec do 
zmian konstytucji. W ustawie więc, wrnę 
la jfcej Helgoland do państwa niemie­
ckiego, musi być zastrzeżone, ezy wy­
spa (tak jak Alzacja i Lotaryngia! sta­
nowić będzie osobny kraj wchodzący w 
skład Rzeszy, czy też ma być przydzie­
lona do jednego z państw, np. Królestwa 
pruskiego. KSmischt Zeitung przemawia 
za tem ostatniem: „Uwzględnienie w szy­
stkich ekonomicznych i geograficznych 
stosunków wykazuje, według tego dz'en- 
L>ka, że zarówno w interesie malej w y­
spy jakoteż i całego państwa leży, żel y 
Helgoland byl wcielony do Prus, ponie­
waż geograficznie najbliżej nich leży. Tw o­
rzenie osobnego kraju z niewielkiej w y­
spy, zamieszkałej przez kilkuset ludzi, 
więcej kosztowałoby kłopotów, urządzeń 
zawikłanycb i skomplikowanych, niż ona 
warta*.

Drugą kwestją prawnopaństwową jest, 
w jaki sposób prawodawcze eiała w 
państwie niemieckiem i w Pracach zaj­
mować się mają sprawą układu. Zezw o­
lenie pruskiego Sejmu (przypuściwszy, 
że Helgoland wcielony zostanie do Pras) 
jest bezwarunkowo konieczne. Praska 
konstytucja mówi bowiem wyraźnie: 
„Granice obszaru państwa mogą być 
zmienione jedynie za pomocą nsUwy*. 
Konstytucja państwa niem.eckiego nie 
zawiera jednak bliższych objaśnień, oo 
do postępowania w razie zwięhozeniń 
obszaru jednego z państw związkowych. 
Najwybitniejsi specjaliści w prawie pań- 
stwowem zgadzają się na t o , u  Kon­
stytucja państwowa odnosi się tylko do 
dzisiejszego obszaru związkowego i dzi­
siejszych posiadłości państw i wiązko­
w ych;' skutkiem 'tego, każde p o w ie sze ­
nie się któregokolwiek z państńr k w i t ­
kowych wymaga zmiany konstytucji o- 
gólnej. Co się zas tyozy ustąpienia te- 
rytorjów zostających pod niemiecką o - 
pieką w A fryce , ńie potrzeba bynaj­
mniej zezwolenia ani Rady zwiąokowoj, 
ani zgody które gokolwiek z parlamen­
tów ; okręgi te bowiem należą do Nie­
miec tylko w duchu prawa narodów, a 
nie w duchu prawa państwowego; wła­
dza zwierzchnicza nad niemi przypada 
samemu cesarzowi, który tejż może aa- 
mowolnie ustąpić, tak samo jak je  bez 
wiedzy ciał prawodawczych mógł pozy­
skać.

Tak więc, jakkolwiekby w Njemczecb 
mogło panować niezadowolenie z agony, 
parlamenty są wobec niej bezsilne; spra­
wa protektoratu Zanzibaru nie zobtonke 
im przedłożoną. Rząd zaprojektuje ty l­
ko, żoby wyspę Helgoland wcielić do 
N iem iec; opozycja zas przeeiwku powię­
kszenia granic państwa jest bezcelową 1 
niemożliwą.

Z  parlamentu niemieckiego.

W parlamencie niemieckim zaczęły kię 
wczoraj drugie obrady nad projektant
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wojskowym. W edług zapewnień W indt- 
horsta znaczna większość oentrum oświad­
czyła się za przyjęoiem projektu. Partja 
wolnomyślna obradowała w piątek wie­
czorem i jak zawiadamia „Freisinnige Zei- 
tung* jednomyślnie postanowiono głoso­
wać za odiznueniem projektu w oałośo. 
i ™ szczegółaob. Wniesione w komisji 
przoz TTolnomyślnych wnioski będą po­
stawione także w pełnej Izb ie ; w razie 
ich odrzuoenia, stronniotwo głosować bę­
dzie za rezolucjami Windthorsta.

Francja wobec ang. niemieckiej ugody.

Journal des Dibati mówiąo o interpe­
lacji Deionola w francuskiej Izbie, o- 
świadoza, że angiełsko-niemieoka ugoda 
może ją  wprawdzie interesować, al6 ż6 
je j wprost w niozem nie dotyka. Ugoda 
ta nie jest niozem naizwyczajnem ; tak 
n>pizykład przed kilkoma miesiąeami a d - 
glja zawarła z Franoją ugodę w sprawie 
zacLodniego wybrzeża Afryki. Journal d. 
D . dodaje, że minister Ribot spokojem 
swojej odpowiedzi skłonił umysły do 
spokojniejszego pojmowania sytuaoji, prze­
sadnie uważanej za bardzo poważną. 
D wp* pisze: Najważniejszą jest rzeozą 
(i do tego też dążą oświadczenia Bibo' 
ta), żeby w Londynie wiedziano, iż f;an 
cuski gabinet ożywiony jest uozuciami 
pojedna*, czerni i będzie traktował te 
sprawy z możliwie jak najlepszą wolą; 
ule można jednak przytem nigdy zapo­
minać o zasadzie: Do ut des!

Z  Izby francuskie/

Deputowany z prawioy p. Thellier de 
Poncheyille przedłożył Izbie francuskiej 
projekt ustawy dążąey do tego, żeby za­
warcie małżeństwa uwolnione było w in­
teresie niezamożnych od kosztownych 
formalności, które według praw dotych­
czasowych koniecznie są potrzebne. D o­
tychczas naprzykład, w razie gdyby ro­
dzice nie dali swego zezwolenia na mał­
żeństwo, pragnąoy wziąć ślub (dsiewozy- 
ny od 21— 25 lat, mężozyźai od 2 5 —30 
lat) powinni trzy razy formalnie prosić o 
pozwolenie, i dopiero po upływie trzeoh 
miesięcy mogą się połączyć. Doświad­
czenie noży, że druga i trzecia prośba 
o pozwolenie jest tylko prostą formalno­
ścią i służy chyba tylko do dręczenia na­
rzeczonych, którzy też zbyt ozęsto łączą 
się podczas trzymiesięcznego terminu w 
„dzikie małżeństwo1*, i dlatego też de­
putowany Thellier de Ponoheyille wno­
s i, żeby wymagać tylko jednej formal­
nej proi i>y i te-min skrócić na przeciąg 
czasu jednego miesiąoa; opróoz tego, 
żeby w razie , jeżeli zawierająoy mał­
żeństwo wykażą swoje ubóstwo, uwolnić 
ich zupełnie od wszelkioh opłat. W nio­
sek ten przyjęto większością 360 gło­
sów przeciwko 140.

Z  Hiszpanii.

Kortezy hiszpańskie obradują nad bud­
żetem. Telegramy z Madrytu donoszą, 
że większość oświadczyła się za po­
prawką do budżetu, na mooy której rząd 
ma prawo rewidować taryfę oelną i usta­
nawiać ją  zgodnie z chwWowemi potrze­
bami kraju. Poprawkę oo do opodatko­
wania nieruchomości odrzuoono 115 g ło ­
sami przeciw 24. Ten sam los spotkał 
wmosek zwolenników oeł ochronnych, aby 
opodatkować prooenty od hiszpańskich i 
zagranicznych obligów państwowyoh, ja - 
kotef od pożyczek prowincjonalnych, miej­
skich, kolejowyoh i wszelkioh stowarzy­
szeń. Prezes gabinetu p. Sagasta wystę­
pował przeciw wnioskowi, nazywająo go 
niewozesnym ale dodał, że rząd zgodził­
by sie w .a  ladzie na opodatkowanie pa­
pierów wartościowych, z wyjataiem hi- 
szpansfrioh obligów państwowyoh. —  
Z prowincji Katalonji doohodzą wiado­
mości o lioznyoh strejkach. Dziesięć ty­
sięcy robotników zawiesiło roboty. — 
Z powodu oholery opuszczają zamożniej­
sze rodziny W alencję, gdzie stwierdzono 
kilka wypadków epidemii zakończonych 
śmieroią. Także z prowinoji Muroji dono­
szą, że wybuchła tam cholera.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Stowarzyszenia lwowskie, jak „S ok ół11, 
„Rwazina* i wiele innych, oraz Tow arzy­
stwo im. Adama Mickiewicza, odniosły się 
z prośbą do dyrekcji kolei Karola Ludw i­
ka o udzielenie, członkom deputacyj certy 
fikatów po zniżonej nenio jazdy do K ra ­
kowa. Owóż z Wiednia ot.zymały te T o ­
warzystwa odpowiedź, że dla deputacyj, 
udających się na pogrzeb Adama Mickie­
wicza do Kiauowa, kolej zniżeń udzielić 
nie może, gdyż wszelkie ułatwienia jazdy 
w tym wypadku ze strony ministerstwa 
handlu zabronione jej zostały. Niemniej za 
kazano wysłania osobnego pociągu do Kra­
kowa. Nie wątpimy, że przeszkody, stawia­
ne przez p. ministra Bacąuehema uroczy­
stości Mickiewiczowskiej, postara się p. mi 
nister dla Galicji, Zaleski prędko i skute­
cznie usunąć.

* Rektorem tutejszej szkoły politechni­
cznej na rok 1890/91 został wyLrany p. 
Jan N. Franke, profesor mechaniki. D zie­
kanami na lata 1890/91 i 1891/92 zostali 
wybrani profesorowie p p . : R «rol Skibiński 
na wydziale inzynierji, Bogdan Maryniak 
na wydziale budowy machin, dr. Placyd 
Dziwiński na wydziale chemji technicznej.

* Na zgromadzeniu, odbytem dnia 23 -go 
b. m. w południe w sali ratuszowej, w o- 
becności st. radcy magistratu, p. Strzelbi 
ckiego, i majstra stolarskiego p. Wczelaka, 
powzięli zgromadzeni czeladnicy jednogło 
śną uchwałę natychmiastowego zaprzestania 
pracy. Wszelkie tłumaczenia radcy Strzel 
bickiego, zmierzające do doprowadzenia p o ­
rozumienia między majstrami a czeladzią, 
nie osiągnęły zamierzonego celu. Czeladź 
nie chciała nawet słyszeć choćby o czt.sc- 
wem odroczeniu zmowy, lecz postanowiła 
bezwarunkowo natychmiast wszelką pracę 
w warsztatach zawiesić. Żądania czeladni 
ków ją  nustępujące : 1) Ograniczenie czasu 
praoy do ośmiu godzin. 2) Zniesienie pra­
cy  akordowej. 3) Wynagrodzenie za go­
dzinę 20, 25 do 30 ct.

t  Michał de Kolpi, prezes Tow. c. k. 
weteranów wojskowych, zmarł tu przeży­
wszy lat 68.

W yśoigi onegdajsze należały do bar­
dziej ożywionych. W  pierwszym biegu o 
nagrodę dam z 25 koni startowały: hr. J. 
Baworowskiego klacz 4 letnia „Nemesis“ , 
p K a p ra  Geista ogier „H agyd-ott“ , po- 
rucanika Giżyckiego wałach 5 letni „R udi“ , 
p J  Krzysztofowicza ogier „Prinz-Regent “ , 
porucznika A . Miklosa „Beautó*, Captaina 
Rom ina ogier „F ra -P aolo* , p. Feliksa
8*.azighiuy klacz 
„Trough*.

„H erreKata* i ogier

KURJER PROWINCJONALNY.

* Kołomyja dnia 21 czerwca 1890. —  
W  kopalniotwie nai zem zapanował od 
dłuższego czasu sezon ogórkowy, jakiego 
od lat wielu nie pamiętamy. Zewsząd do­
noszą nam, że kiedy ziemianie skarżą się 
na nieustanną słotę, to u nafciarzy panuje 
niebywała posucha Stare kopalnie, zw y­
kłym biegiem rzeczy, tracą z dniem każ 
dym na wydatności i są prawie na w y­
czerpaniu. W  Słobodzie n. p. rezultaty o- 
statnich wierceń wypadły niepomyślnie. 
Nadaremnie zapuszczają się przedsiębiorcy 
w coraz to większe głębie. Być może, że 
jeszcze tu i owdzie natrah się na obfitszą 
ilość ropy, ale w przecięciu biorąc, wąt­
pimy, zeby ogólny n' kład takich poszu­
kiwań się opłacił. Jedynie na gruntach ka­
meralnych nie ustają w pracy amerykanie, 
posiadając zasoby pieniężne z lepszych 
czasów. Bo też, ażeby wiercić do głęboko 
ści 400 mtr. wśród wielkieh trudności te 
renowych, na to nie stać naszych przed­
siębiorców, dysponujących skromnemi środ­
kami, zwłaszcza, że i w tej wysokości do­
znaje się częstokroć smutnego rozczarowania. 
Jaki skutek odniosą wiereenia w Luczy, 
które spółka kameralna w tamtych terei ach 
wykonać zamierza, pokaże przyszłość nie­
daleka, i szczerze byśmy się cieszyli, 
gdyby te nowe szyby doznały lepszego 
losu, jak wykonane dotychozas wiercenia 
w Luczy. W  Łanozyuie pod Delatyuem 
rozpoozęli amerykanie wiercić szyb pró

bny. Przyznajemy, że niewiadome ą nam 
geologiczne dane, któreby mogły amery­
kanów do tego śmiałego przedsięwzięcia 
spowodować. W ynik w każdym razie jest 
proDiematyczny, a jednakże zapanowała 
wśród niefachowych spekulantów okolicy 
istna gurąuzka w nabywaniu gruntów są 
siednich, za które czasami płacą bajeczne 
ceny. Musimy zanotować już jedną ofiarę 
tej naftomanji. Włośoianiu sprzedał dwa 
morgi gruntu spekulantowi izraelicie /a  
300 złr. Cena ta wydała się żonie kmiotka 
ze niską a ciągłe jej utyskiwania sprawiły, 
że naiwny kmiotek w przekonaniu, iż 
skarby wielkie zmarnował, obwiesił się 
z rozpaczy. Obawiamy s ię , żeby los po­
dobny nie spotkał w przyszłości nieoględ 
nych nabywców. Jak się dowiadujemy, 
w Majdanie są szj Dy jeszcze nie nkoń 
ozone, a właściciele wróżą sobie z dotych 
czasowych pokładów dobre widoki. R ó­
wnież w Rypnem rozpoezną amerykanie 
wkrótce na nowo roboty wiertnicze, zanie­
chane od roku przez dotychczasowych przed­
siębiorców. W  zachodniej Galicji przywią­
zywano wielką nadzieję do wierceń w I- 
woniczu. Niestety —  Iwonicz nie dopisał.

* Rzeszów dn. 20 czerwca. —  Walny 
zjazd leśników odbędzie się b. r. w Rze 
‘ zowie 11, 12 i 13 września. Połączona 
z nim będzie wycieczka do lasów ordynacji 
łańcuckiej. A by wydział był w stanie po 
czynić wcześn.e swoje narządzenia, uprasza 
członków Towarz., ażeby o swojem uczest 
nictwie we walnem zgromadzeniu zawiado­
mić go raczyli najpóźniej do 15 sierpnia. 
Jeżeliby który z ogonków  życzył sobie 
mieć jaki odczyt lub rozprawy na walnem 
zgromadzeniu, lub przedłożyć tam chcikł 
jaki wniosek samoistny, zechce o tern za­
wiadomić wydział rówaież w tym terminie.

* Nowy dącz dn. 20 czerwca. — f  Dnia 
17 b. m. odprowadziliśmy na miejsce w ie­
cznego spoczynku zwłoki ś. p. Gustawa 
Jasińskiego, auskultanta sądowego, który 
zgasł w 31 roku życia. o . p. August był 
synem naczelnika tutejszego urzędu pocz­
towego, p. Aleksandra Jasińskiego, a do­
brocią swą, wybitnemi zdolnościami, nie 
zwykłem zamiłowaniem w pracy i zacnością 
charakteru zjednał sobie powszechny sza­
cunek i uznanie.

* Stanisławów dn. 22 czerwca. Dziś od ­
był się tu popis uczennic z kursu wyższego 
szkoły gry na fortepianie panny Eleonory 
Kment. Artyści teatru krakowskiego w liczbie 
dwudziestu dwóch, zjechali do naszego mia­
sta i dają trzy tylko przedstawienia, z któ­
rych pierwsze „Rabus.e cudzej zwierzyny*. 
Zdaje się nam, że publiczności naszej, 
która w roku zeszłym miała się sposobność 
przekonać o wyśmienitej grze gośoi kra - 
kowskich, nie potrzebujemy zachęcać do 
jak najliczniejszego uczęszczania na te 
przedstawienia, —  których niestety jak już 
afisze zapowiedziały, będzie tylko trzy 
Przypominamy jednak, ze w roku zeszłam 
na każdem przedstawieniu, a było ich dzie 
więć, wszystkie bilety rozsprzedane zosta­
ły, co i w tym roku nastąpić powinno, — 
tern więtoj, że chłodne powietrze, jakie 
obecnie panu 3, nawet w największym ścisku 
pobyt w sali znośnym czyni. Na następnem 
przedstawieniu odegraną będzie premiowana 
na konkursie krakowskim sztuka „D la świę­
tej ziemi“ sztuka ludowa ze śpiewami i tań­
cami Sewera, na ostatniem jutro lub we 
wtorek „Teściowa* (Belle maman) komedja 
w 3 aktach W . Sardou.

* Czerniowce dn. 22 czerwca. —  Nowa 
trudność grozi przemysłowi drzewnemu na 
Bukowinie, tej jednej jeszcze gałęzi, która 
rozwi5a się u nas pomyślnie. Oto rosyjscy 
przemysłowcy leśu1 na K aikazie zwrócili 
się do rządu rosyjskiego ze skargą na silną 
konkurencję, jaką im czyni drzewo przy 
wożune z tartaków bukowińskich, a spe 
ojalnie z tartaków Towarzystwa eksploa 
tacji drzewa na Bukowinie (dawniej Gotz

Com.). W  r. 1888 koleje południowo • 
zaohodnie otrzymały pozwołenie przewozić 
drzewo austrjackie, idące transito z Czer 
niowiec przez Odessę do Turcji i Egiptu. 
Jednakże eksporterzy austrjaccy nie ogra 
niezyli się na prawie przewożenia drzewa 
bez cła przez terytorjum rosyjskie i za 
miast do Turcji, zaczęli sprowadzać je do 
Batum, tudzież innych portów czarnomor 
skich. Drzewo austrjaokie przechodzi do

wzmiankowanych miejscowości w stan.o 
obrobionym, taz, że nie daje się nawet 
podciągnąć pod kategorję produktów su­
rowych. W obec tego depataoja przemysłow­
ców leśnych z Kaukazu, bawiąca obecnie 
w Petersburgu, zwróciła się do ministeijnm 
z prośbą o obłożenie ciem drzewa austrjae- 
k iegj, idącego z Czerniowiec przez Odessę 
i terytoijum rosyjskie. — W  sali Tow. poi 
skiego bratniej pomocy i Czytelni odbyło się 
w czwartek wieczorem zgromadzenie poi 
skich wyborców. Uchwalono głosować na 
pp. burmn.trza Antoniego Kochanowskiego 
i wiceburmistrza dra W exlera, których po­
pierają wszyscy przeciwnicy centralizmu. 
Plenarne posiedzenie członków krajowego 
komitetu wyborczego partji autonomicznej 
odbędzie się we wtorek dn. 1 lipca b r.

* Suczawa dn. 2 i czerwca —  Ks. Jan 
Szych , gr. kat. proboszcz w Suczawie, 
otrzymoł godność konsystorza.

KURJER SZKOLNY.

* Rada szkolna krajowa postanowiła za 
liezyć książkę, p. t . : „Ruska usytanka dla 
nauki dopołniajuczoj w szkołach narodnych. 
Czast’ II. W e Lwowie. Nakładem Towa 
rzystwa pedagogicznego 1890* w poczet 
książek dozwolonych do użytku szkolnego 
przy nauce dopełniającej. Cena egzempla­
rza 80 ot.

KURJER EKONOMICZNY.

* Na odbytem w Gorlicach dnia 15 b. 
m. posiedzeniu uchwalił wydział po wyczer­
pującej dyskusji, jaką drogę należałoby o 
brać przeciwko konkurencji nafty węgier­
skiej, przedewszystkiem porozumieć się z 
austrjackiemi destylamiami nafty, aby współ 
nie starać się o uzyskanie obniżenia taryf 
kolejowych dla austrjackicn produktów na­
ftowych, a równocześnie podwyższenia ta 
ry f dla węgierskiej nafty na kolejach 
austijackich do tej wysokości, w jakiej c 
płacać musi produkt galicyjski ha eęgier 
skich kolejach. Dniu 13 lipca odbędzie się 
w Jaśle o godzinie 10 rano walne zgroma­
dzenie członków krajowego Towarzystwa 
naftowego z następującym porządkiem dzien­
nym : a) Odczytanie protokołu nadzwy 
czajnego waUego zgrumadaenia z daty Lwów 
20 stycznia 1889. b) Sprawozdanie z czyn ­
ności wydziału za rok 1889 i pierwsze pół 
rocze r. 1890. c) Sprawozdanie kasowe za 
rok 1889. d) Budżet na rok 1890. e) W y ­
bór prezesa, dwóch wiceprezesów, siedmiu 
członków wydziału i dwóch zastępców, f) 
W ybór pięciu członków sądu polubownego 
dla 6pornych spraw naftowych, g) T aryfy 
kolejowe dla austrjackich i węgierskich pro ­
duktów naftowych. (Sprawozdawca p. Stan. 
Szczepanowski). h) Wnioski członków.

MIANOWANIA.

* Minister sprawiedliwości zamianował sędziego 
powiatowego Henryka Matusie-kiego, w Brzesku, 
radcą sądu krajowego przy sądzie obwodowym w 
Wadowicach.

* Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego 
powiatowego, Henryka Topolnickiego, z Chodoro- 
wa do Baligrodu, a zamianował sędziami powia­
towymi: adjunkta sądowego dra Jana Kownackie 
go we Lwowie dla urzymałowa; następnie zaś 
adjunktów sądów powiatowych, Włodzimierza Że- 
gestowskiego w Dolinie dla Podhajec i Tadeusza 
Hraba w Tłustem dla Kozowy; nakoniec adjunkta 
sądowego Emila Krwawicza w Tarnopolu dla 
Gwoźdźca.

KURJER WARSZAWSKI.

f  W  dniu 20 b. m. zakończył życie 
ś. p. Władysław Podbielski, magister nauk 
filologiczna historycznych, pedagog i urzęd­
nik Towarzystwa kredytowego miasta War 
szawy. Ukończywszy w r. 1869-ym w y ­
dział filologiczno - historyczny b. Szkoły 
głównej, jako dwudziestoletni młodzieniec 
gai nął się zrazu do karjery naukowej 
lecz warunki życia zmusiły go do wejścia 
na drogę biurową. Pracował tedy ś. p. 
Podbielski naprzód w archiwum głównem 
Królestwa, następnie w b. Banku polskim, 
a po reorganizacji tegoż w Towarzystwie 
kredytowem miejskiem Zajęcia służbowe 
nie przeszkodziły mu jednak z zamiłowa­
niem wykładać ulubione języki starożytne, 
oraz język polski w szkołach prywatnych, 
a nadto pisywać artykuły do czasopism. 
Zmarły pozostawił wieloe sympatyczną p a ­
mięć w szerokich kołach kolegów i ś v i id -  
ków pracowitego żywota

* Nowo obrany sekretarz Towarzystwa 
muzycznego, p. A . Poliński, pracuje nad 
uporządkowaniem bibljoteki dzieł muzy­
kalnych. Obecnie zawiera ona około 500 
egzemplarzy, z których pewna część p o ­
siada wysoką wartość bibliograficzną. Na 
uzupełnienie zbiorów komitet wyznaczył 
stały zasiłek pieniężny.

* Autor głośnego dzieła „Nędza w G a­
licji*, peset Stanisław Szczepanowski, bawi

Warszawie.
* W  podróż naukową , celem kwerendy 

w bibljotekacL miejskich, kościelnych i pry ­
watnych w guberniach, lubelskiej, w ołyń ­
skiej kijowskiej i podolskiej, głównie dla 
poszukiwań i odpisów druków z X V I. wie­
ko, oraz rękopisów starożytnych udaje się 
profesor tutejszego uniwersytetu dr. Teodor 
Wierzbowski.

KURJFR BERLIŃSKI.

* W  nieprzytomnym ■ stanie podniesiono 
w niedzielę z ulicy w Berlinie omdlałego 
człowieka, w starszym już wieku. Zewnę 
trzny wygląd okazywał najwyższą nędzę, 
surdut i buty były zupełnie zdezelowaue, 
a przytem zadziwiała przechodniów okoli 
czność, że omdlały w ręku kurczowo trzy­
mał kartę wstępu na wystawę koni. Prze­
niesiono go do bliskiego dworca kolejowego 
i udzielono pierwszej pomocy. Tam też zo ­
stał poznany... Nieszczęśliwy E. v. K. 
przed laty posiadał w Austrji górnej liczne 
dobra, a szczególnie zajmował się utrzy­
mywaniem prawdziwie książęcej stadniny. 
W anstrjackieh kołach sportowych zwano 
go „królem koni*. Ale szalone zakłady na 
wszystkich europejskich torach wyścigo­
wych i zapamiętałe spekulacje na giełdzie 
wiedeńskiej zrujnowały K. do tego stopnia, 
w przeciągu lat pięciu, że siał sie żebra­
kiem. Zapewne zu wyżebrane pieniądze 
przybył do Berlina, a ponieważ, padając 
coraz niżej, nie stracił zamiłowania do 
sportu, który go zagrzebał, więc kupił b i­
let na wystawę koni. I musiało to wielką 
być ofiai9, bo lekarz, który nieszczęśliwego 
opatrywał, stwierdził, że omdlał z głodu... 
Członkowie austrjaokiej kolonji w Berlinie 
zajęli się losem „króla koni*.

* Na dzień 29 b. m. znany meteorolog 
Rudolf Falb, zapowiada silne perturbacje 
atmosferyezne a nadto blizki wybuch W e- 
zuwjusza.

* Brat kanclerza niemieckiego jest puł­
kownikiem grenadjorskiego pułku piechoty, 
konsystującego w Lipnicy Jestto również 
człek skromny. W  tych dniach właśnie 
pułkownik zakazał żołnierzom nosić zbyt- 
kowe odzienie i przybory, które zaszcze 
piają w żołnierza niepotrzebną pyszalko 
watość. Zdaniem pułkownika, odzienie i 
pt»yboty, które „cesarz daje* żołnierzom, 
są odpowiednie celom i tak piękne, że le 
p itych  nie potrzeba.

KURJER PARYSKI.

* Rodak nasz, p. L. S. żeni się z naj 
bogatszą kobietą w świecie, amerykanką. 
Ślub ma się odbyć w Valparaiso. Narze 
czona młoda i urocza wdówka bezdzietna, 
pani I. C. przynosi mężowi uidjĘkd fr a n ­
ków w gotowiźnie. Narzeczony, p. L  S , 
pochodzi z gub. podolskiej i skoligacouy 
jest z najpierwszemi rodami.

* W  paryzkim zakładzie sierót przed 
15 laty zaszła pomyłka, której następstwa 
dziś się odezwały. Józefina Piet złoz .a 
ongi córkę swoją Marję w zakładzie sierót, 
a gdy zgłosiła się po odbiór dziecka, przez 
pomyłkę wydaną jej nie>aką Marję Plće. 
Józefina w następstwie wychowała odebra 
ne dziecko jako własne, wyposażyła je i 
wydała za mąż. Z  ozasem rzeczywista cór­
ka Józefiny, Marja Piet doszedłszy pełuo 
letnośoi, opuściła zakład i jęła za pośre­
dnictwem władz poszukiwać matki swojej 
w miejscu jej urodzenia, Vigny. Siostra Jó 
zefiny, Honorata, która w Vigny wyszła za 
mąż za niejakiego Plot’ a, a która także w 
swoim czasie oddała do zakładu sierót cór 
kę Karolinę, zmarłą wrzekomo później, są­
dziła teraz na wiadomość o pojawieniu się 
Maiji, ' i  to jej córka, przez pomyłkę za 
umarłą podana Zwróciła się zatem z re 
klamacją do zarzadu domu sierót, przyczem 
pomyłka, ale iuna, wyszła ua jaw. K aroli­
na zmarła rzeczywiście, wydało się jednak 
pomieszanie osób Marji P lće z Marią Piel
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(Ciąg dalszy).

PięÓ dni przeszło. Ani lista, ani W ła ­
dysława. Mieio rozchorował się na serjo.

Z oiągłym wysiłkiem wszji kich u- 
ezać macierzyńskich pielęgnowała Ane- 
tka swoją kruszynę, drżąc z śmiertel­
nej obawy, by je j lekarz nie zakazał 
karmić dzieoię własną piersią. W ytężała 
wszystkie rozumowania chłodnego roz- 
Bądku, by nieobecność nkoohanego po­
godzić z koi rcznością i nadzieją .. .  lecz 
milczenia jego pojąć, zrozumieć, wytłó- 
maozyó nie mogła. W espół z matką wy­
czerpała wszystkie przypuszezeDia. Był- 
że chorym?

Anetka zatelegrafowała do m ęża , a 
nie otrzymująo odpowiedzi, posłała za­
pytanie do administracji hotelu. Nade­

szła wiadomość, że: „Pan zupełnie zdrów, 
wyjeohał na dzień do Wersalu*.

Jeszoze dwa dni minęły, jeszcze mil­
czał W ładysław, ani na depeszę nie 
odpowiedział.

Przyszło nareszoie dobrze znane pismo! 
Zanim Anetka otworzyła kopertę, dłngo 
list w ręku ważyła; tak je j to oałotygo- 
duiowe milczenie męża seroe złamało, że 
potrzebowała chwilę do usposobienia się 
i przygotowania na jego tłom aczenia.. .  
Wreszoie rozdarła kopertę. Czytała po­
woli, łakomie się karmiąc każdem listu 
słuwem; lecz, w miarę jak oezy jej do­
chodziły do zakońozenia, twarz je j nabie­
rała ooraz głębszego wyrazu smutku, za­
wodu —  nawet przestraohu.

Przeszła z sypialni do pokojn Mioia i 
tam zastała matkę.

— Mamo, mamo! — zawołała —  je ­
dźmy, wracajmy do Paryża! ja  tam być 
muszę!

To rzekłszy, podała jej list. W łady­
sław donosił, że ostatniemi dniami oznł 
się bardzo źle, że mimo niezdrowia, mu­
siał zawrzeć pewne znajomości i stosunki 
w wielkim świeoie — stosunki nieuni­
knione, wypływająoe z rozmaitych oko- 
licmośoi, które „ustnie można opowie­
dzieć* — że dwaj koledzy jego i przy­

jaciele skrócił' swój pobyt w Paryżu i 
wyjechali do Londynu, wreszoie, że on 
sam ohoiałby „ozemprędzej wybrać się 
na poładnie, gdyby nie pewna strafa, 
którą odzyskać mubi k on ieczn ie ... ohoć- 
by z poświęceniem jeszcze paru tygodni 
oddalenia od swoioh najdroższych*. Nie 
była to strata pieniężna, dodał, ale ta­
ka, od której zależał spokój oały ioh o- 
bojga przyszłości. . .

Ani matka, ani córka pojąć tyoh za­
gadkowych słów nie mogły. Anetka u- 
pierała się przy zamiarze natychmiasto­
wego wyjazdn do męża.

— On tam chory, cierpiący — mówi­
ła, łkająo —  i jakieś ma straszne zmar­
twienie 1 Nie śmie mnie odrywać od cie­
bie, uam o, i boi się narażać Mima na 
podróż o tej porze roku . . .  Ale ja  przy 
nim być muszę 1

Tymczasem postanowienie je j rozohwia- 
ło się o nowy atak gorączki dzieoka, i 
Anetka pozostała przy kołysoe, upadając 
pod brzemieniem niepewnośoi i smutku. 
Pani Brzeska pocieszała ją , jak mogła— 
ganiła jej nawet to, oo nazywała „histe­
ryczną tęsknotą* za mężem, tłómaczyła 
list W ładysława i jego poprzednie mil­
czenie jednym zawsze frazesem, że „w szy­
scy mężczyźni zą ta cy . . .  z najlepszem,

złotem sercem, nie rozumieją kobiety i 
często nie domyślają się nawet je j oier- 
pień“ . Anetka powtarzała uporczywie, 
że jakieś wielkie nieszczęście spadło na 
je j nkoohanego . . .

Pisała do męża codziennie; błagała, 
by się jej zwierzył z onej „straty* —  
żebrała o słówko pooiechy z jego serca 
i o obietnicę natyohmiastowegu powrotu.

Listy je j pozostawały bez odpowiedzi.
Nakoniec. biedaczka doniosła W łady­

sławowi o chorobie Mioia, rozpisała się
0 niej szeroko, prosząo, by ohoi ił zrozu­
mieć, iż jedynie ze względu na „kruszyn­
kę* pośp eszyć do niego nie mogła...

l ten list pozostał bez echa!
Wtedy znów wysłała depeszę, najprzód 

do męża — potem do zarządoy hotelu.
W  miesiąc po w jjeździe Władysława, 

mieszkańoy willi zostali uwiadomieni, że: 
„Pan wyjeohał, nie zostawiająo adresu".

* *
*

Leżało martwe ciało dzieciny, ubrane 
białą koszulką w trumience białej. Dro­
bna twarzyczka, skamieniała marmurem 
w ostatnim spazmie króciutkiego żyoia, 
usteczka miała uśmiechnięte, lecz ozoło
1 skronie ściągnięte lekko przewiewem

śmieroi. Śmierć się nad niemowlęciem nie 
rozpastwiła, żądła mu swego w mlodziu- 
chnyoh nie pozostawiła ry sa ch ... Z tym 
słabym uśmiechem i z tym słabym śla­
dem ostatniego oierpienia, biedny Micio 
miał wyraz anielskiej litości, politowania, 
ż a lu ... Tak niedawno, rozkoszna kru­
szyna, gdy z rąk ojoa chwyciła nikłą za­
bawkę, roześmiała się szozęściem; za­
bawka wypadła z rączek, rozbiła się na 
posadzce —  i radość nie rozwiała się 
jeszoze z ustek dziecięcia, gdy żal za­
szklił mu oczy i zawisł n a c z ó łk a .. .  Za­
znało niemowlę i już poznało -j o . c o  mu 
było światem . życiem : pieszczoty ojca, 
słodkie pieszczotki matki 1 Uśmiechnęło 
się do tego świata i życia i cieszyć się 
niemi ch c ia ło ... Światek mu zapadł w 
pomrokę nagłą, życie je  ubodło w prze­
locie ostatuią boleśoią, i biedny Micio, 
niby z żalem dla siebie, z litością dla 
świata i życia, zostawił swe zimne zwło­
ki na białej pośoieli uleciał w krainy 
aniołków.

(Dalszy ciąg n istąpi).
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Pierwsza. 2 nich, zamękm,, posiada zatem oznośó swoją i w spólnot ideałów z cało- 
fałszywy stan cywilny, o czelh dowiedzia- . ścią obszernej naszej Ojczyzny złożyć tak- 
wszy się, pociągnęła do odpowiedziatnoói-.i ke na Wawelu, na świeżą mogiłę naszego 
zakład, żądając znacznego bardzo ,/ynagro Wieszcza ,swych mydli przędzę i swych 
dzenia. uczuć kwiaty“ .

KURJER ATEŃSKI. j ^  tel ’ ntencji uchwalił zawiązany komi-
I tet, co następuje: 1) Urządzid dnia 1 lipca 

* Scblieman, jak donoszą dzienniki tnre- ■ 1390 r o go iz . 9 rano iroozyste nabo- 
ckie, odkrył w Hissarliku ruinj eatrn, z b u -! fceńetwc w kodciele parafjalnym w Oświc- 
dcwanego z k o lo n ia  w ksztrłcie półkoli-L im iu. 2) Wysład na uroczystość pogrzebó- 
stym. Teatr objąd mógł około 200 osób. Wą dnia 4 lipca b. r. delegację, w skład 
Znaleziony w nim w języka greckim napis której wchodzą p p . : Jan Korczyk, włodcia 
dowodzi, i ł  budynek wzniesiony zosUł za nin i właściciel realności w Jawiszowicach, 

cesarza Tyberjusza. Trafiono w nim ‘ ~
na dwa kamienne posągi 
dobrze zachowane.

kobiece, bardzo

KURJER AMERYKAŃSKI.

w Nowym Jorku 
osoby wskutek 
Później oziębiło

* Upał taki panował 
dnia 12 czerwca, że trzy 
udaru słonecznego zmarły, 
się powietrze.

* Pierwszy koncert króla walców, Straussa, 
w Ameryce, w Nowym Jorku przyniósł 30 
tysięcy dolarów dochodu.

KURJCR LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* Podręcznika < 
ko w od wypadków

ubezpieczeniu robotni' 
o kasach dla chorych 

opracowanego przez inżyniera, p. Broni 
sława Ajdakiewicza, wyszła czędd I., w 
której jest mowa o ubezpieczeniu robotni­
ków od wypadków. Na podstawie ustawy 
z dnia 28 grudnia 1887 r. i z dnia 30 
marca roku następnego oraz opierając się 
na statucie zakładn nbezpieczenia dla Ga­
licji i Bukowiny we Lwowie, wylicza an- 
tor i opisuje szczegółowo przedsiębiorstwa, 
ulegające ubezpieczeniu warunkowo lnb 
bezwarunkowo. Wymieniwszy następnie za­
kłady nbezpieczenia istniejące i scharakte­
ryzowawszy je pokrótce, mówi o prawach 
i obowiązkach członków owych zakładów, 
o organizacji i zarządzie tych ostatnich — 
objaśnia p. Ajdukiewicz, jak przedsiębior 
stwa należy zgłaszać w celu nbezpieczenia 
zatrudnionych przy nich robotników. W  
dalszym ciągu znajdujemy liczne wskazó­
wki, co do sposobn obliczania opłat »a u- 
bezpieczenie i obliczania renty czyli od­
szkodowania. Ważne są także wskazówki 
o stosunku pnblicznych zakładów ubezpie­
czeń do kas zapomogowych i do prywa • 
tnych zakładów nbezpieczenia, jak niemniej 
wiadomości o nadzorze przybocznym i po­
stanowieniach karnych. Szczególną zaletą 
książki p. Ajdukiewicza jest to, że zawiera 
tak w tekście, jak w dodatku liczne tabli­
ce i szematyzmy, illustrujące znakomicie 
wywody autora. Książeczka p. Ajdukiowi- 
cza odda niemałe usługi nie tylko przed­
siębiorcom, dla których jest przeznaczona, 
lecz także wszystkim tym, którzy pragną 
zapoznać się z obecnym stanem ustawo­
dawstwa, opiekę nad robotnikami mającego 
na celu, a na spec alne studja nie mają 
czasn. Szkoda tylko, że podręcznik dla 
tych, o którj ch w nim głównie chodzić 
powinno, tj. dla przeciętnych robotników 
nie bardzo jest przystępny.

Sprowadzenie zw łok A. Mickiewicza.

W  Gaz. Olsztyńskiej czytamy co nastę 
puje:

„Szanowni R odacy! W iecie, że w dniu 
4 lipca r. b. odbędzie się wielka uroczy­
stość dla całego polskiego narodn. Tego 
dnia bowiem pochowane będą drogie zwło­
ki najsławni jszego naszego rymotwórcy 
Adama Mickiewicza w Krakowie, sprowa­
dzone po trzydziestu latach z Francji. My 
nie możemy do Krakowa na tę nroczystodć 
podążyć, aie każdy w domu może się przy­
czynić do tego aby uczcić ton dzień tak 
ważny. Najodpowiddniejszem zdaje nam się, 
żeby po jak najwięci j parafiach złożyło 
kilkn dobrych wiarasów po kilka groszy i 
dało na Mszę św za dus ę d. p. nieśmier­
telnego nasLego poety Adama. Komitet 
warmiński celem uczczenia pamięci M ic­
kiewicza. J. Liszewski z Olsztyna. A. Sa- 
mulowski z Gietrzwałdu. Fr. Szczepański 
z Lamkowa “ .

Botuszany w Rumunji dnia 20 czerwca. 
Na zgromadzenia miesięoznem uchwalił ko 
mitet naszej Czytelni wziąć ndział w uio 
czystości pogrzebowej zwłok Mickiewicza 
przez wysłanie delegata. Jest nim p. W ło 
dzimierz Dobrzański, nasz skarbnik, na któ 
rego pochwałę to możemy powiedzieć, że 
choć w Rumunji urodzony i wychowany 
jest |eanak Polakiem całą dnszą.

Z Oświęcimia piszą nam : W zbliżającej 
się nroczystości złożenia w grobach kró­
lewskich na Waweln śmiertelnych szcząt­
ków wieszcza naszego Adama Mickiewicza, 
wezmą ndział wszystkie polBkie dzielnice 
i ziemie. Gdzie tylko biją polBkie serca, 
wszędzie ów pogrzeb królewski w Krako­
wie tego mocarza natchnionego słowa, po- 
słnży za sposobność do złożenia hołdn ge ­
niuszowi naszego narodu a zarazem wyra­
zów synowskiej wdzięczności i pamięci za 
tę miłość, jaką dla nas wszystkich pałał i 
wyznał ją w prześlicznej strofie:

Ja kocham cały naród! Objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jeg o  pokolenia, 
Przycisnąłem tu do łona
Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec, 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić!

I ziemia Oświęcimska

nin 1
Antoni Polaszek, zastępca burmistrza i a- 
pukarz w Oświęcimiu, oraz dr. Bronisław 
Kncz irowski, lekarz w Oświęcimiu, a wień­
cem do Krakowa. 3) Zakupić w miarę mo­
żności dzieł Adama Mickiewicza i rozdać 
je do użytkn okolicznego lndn wiejskiego.

Zawiadamiamy ninięjszem o powyższej 
uchwale w nadzie , że na uroczystem na­
bożeństwie dnia 1 lipca b. r nie braknie 
nikogo z Oświęcimia i okolicy, komu dro­
gą jest pamięć i uroczystość wielkiego na 
szego narodowego Wieszcza. Łaokewe datki 
na pokrycie kosztów nabożeństwa, wieńca 
i zakupna dzid  Adama Mickiewicza bkła 
dać można na ręce W ielebnego księdza 
kanonika Knycza. proboszcza w Oświęci­
miu. — Z komitetn: dr. Kaczorowski, dr. 
Gąsiorowski

Tarnów dn 22  czerwca. —  Na po 
siedzeniu Rady gminnej, odbytem dn. 18 
b. m., nchwalono wspólnie z Radą powia 
tową, co następnje: W ziąć udział w po­
grzebie przez swego prezesa J. O. księcia 
Eustachego Sanguszkę i zaprosić wszyst 
kLh członków Rady powiatowej do licznego 
współudziału w uroczystości. ZłoLyó na 
trumnie wieniec z napisem: Tarnowska
Rada powiatowa Wieszczowi, Polski. W y 
słać na pogrzeb kosztem Rady powiatowej 
10 wójtów z tutejszego powiatu, i naresz­
cie zaprosić do wzięcia udziani w pogrze­
bie burmistrzów miast Tnohowa i Ryglic. 
Wydelegować z łona Rady miejskiej pp. 
Witolda Rogoyskiego, Szczęsnego Jaroc­
kiego i Michała Swidersk ego. Zamówić 
żałobną mszę święta w dnin 30 b. m. 
w kościele katedralnym. Wywiesić flagę 
żałobną i flagi o barwach narodowych na 
domach pnblicznych. Zarządzić bezpłatny 
odczyt, połączony z deklamacją w sali tea 
tramej w niedzielę wieczorem, z prelegen­
tem p. Franciszkiem Haburą. W yasygno­
wać dla biednych rzemieślników wyznania 
katciicKieg > i mojżeszow„gc potrzebujących 
pomocy, z kasy miejskiej 200 złr. które 
mają być rozdane po nabożeństwie Mającą 
się ntworzyć nlicę naprzeciw nowei szkoły 
wydziałowej żeńskiej nazwać ulicą Mickie­
wicza. W ydział „ 0,)nis\'.a* postanowił na 
obchód sprowadzenia z » lo k  ś. p. Adama 
Mickiewicza wysłać 3 delegatów do Kra 
kowa, oraz złożyć wieniec z napisem : 
„Stowarzyszenie izraelickie „ Ognisko “
w Ta.nowio — Nieśmiertelnemu wiesz 
czow iu.

Stanisławów dnia 20 czerwca. Jako de­
legaci Rady miejskiej wyjeżdżają na nro- 
czystość pogrzebu Mickiewicza do Krakowa 
p. bnrmistrz dr. Szydłowski, p. Majeranow- 
ski, p. Halpern Lipa i p. Rubinstein, —  
jako delegaci tnt. „Gwiazdy", przewodni 
cżący tejże p. Bauer, p. Wąsowski, Szwa- 
bowicz, Radzikiewicz i Godziński, — jako 
delegat tnt. „Sokoła" p. Artychowski.

Nowy Sącz dn. 22 czerwca. —  Na wnio­
sek notarjusza p. Lipińskiego uchwaliła R a­
da miejska urządzić w dnin pigrzebu Mi­
ckiewicza uroczyste nabożeństwo żałobne 
we wszystkich kościołach, wysłać deputację 
na pogrzeb do Krakowa, a zamiast wieńca 
na trnmnę, złożyć 100 złr. na pomnik po­
ety, który z odpowiednim pamiątkowym 
napisem ustawiony zostanie w parkn miej­
skim Kwota ta nie wystarozy na wykona 
nie statuy, to też uzupełnioną zostanie 
składkami publicznemi, gdyż niezawodnie 
nietylko miasto, lecz i obywatele powiatu 
przyczynią się ofiarami do urzeczywistnię 
nia toj pięknej myśli.

Gorlice dn. 2a czerwca. —  Rada pow. 
uchwaliła dać z kasy 75 złr. dla 30 wło­
ścian na opędzenie kosztów jazdy i pobytu 
tychże w Krakowie, reszta wydatków po­
krytą ma być z funduszów uzbieranych w 
drodze składek publicznych.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 25 czerwca obchodzi Ko 
ściół katolicki uroczystość śś. Prospera i 
Wilhelma. —  Sw. Prosper był biskupem 
w Akwitanji, który meżnie walczył w obro­
nie wiary przeciwko Pelagjanom.

Kalendarz. Dziś śś. Prospe •», biskn- 
pa i W ilhelma; jutro: śś. Jana i Pawła, 
męczenuików.

Kalendarz historyczny. 25 czerwca 1447 
roku: Wstąpienie na tron Kazimierza J a ­
giellończyka. —  1628 rok n : Polacy zadają 
klęskę Szwedom pod Kwidzynem.

Rada miejska. Na wstępie wczorajszego 
posiedzenia zabrał głos radca m dr. Zoll 
i przemówił w te słowa:

„ W  dniu dzisiejszym nastąpiła nomi­
nacja księcia Biskupa krakowskiego, kar­
dynałem Stolicy Apostolskiej. Jest to fakt 
wielkiej doniosłości tak dla samego mia­
sta, jakoteż dla naszego kraju i całego 
narodu. Jeszcze niedawno temu nasza 
Stolica bil kupią była od wielu lat osie- 

mska nie powinnaby roconą, ku wielkiej i powszechnej rado- 
poaostaó na uboozn, leca zaznaczając łą -[ści usunięto jednak djecezjalne trudności,

które obsadzeniu Biskupstwa krak stały 
na przeszkodzie i miłościwie panujący 
nam Monarcha mianował przed 11 laty 
ks. Albina Dunajewskiego, biskupem kra­
kowskim. A  chociaż niepodobna było 
przywrócić naszej Stolicy biskupiej da­
wnego świetnego wyposażenia, to jednak 
Najjaśn. Pan uczynił co mógł, aby jej 
przywrócić dawny blasK i dawne stano­
wisko w hierarchji kościelnej, nadał bo­
wiem tym, którzy na niej zasiadają tytuł 
książęcy, który w dawniejszych czasach 
biskupom krakowskim d eju re służył.

Obecnie książę Biskup krakowski o 
trzymał godność, która nawet w dawnych 
świetnych czasach Biskupstwakrakowskie- 
go bardzo rzadko dostawała się w udziale. 
Że w tern nadzwyczajnem odznaczeniu 
księcia Biskupa objawiła się wola nie­
tylko Ojca św., ale także Najj. Pana, że 
w niem ukochany Monarcha nowy dał 
dowód Swej życzliwości dla kraju i dha- 
łości o dobro naszego Narodu, tego do­
wodzić byłohy zbytecznem. Z tej też 
przyczyny wybiera się —  jak słyszę — 
kilku wybitnych obywateli naszego kraju 
do Wiednia, aby w dniu 30 czerwca, 
kiedy Najj. Pan włoży biret na głowę 
księcia Biskupa, oświadczyć Monarsze 
najgłębszą wdzięczność. Sądzę, £e i re­
prezentacja naszego miasta powinna się 
tam znaleźć i przez swych delegatów wy 
razić Najj. Panu te uczucia wdzięczno­
ści, jakiemi wszyscy jesteSmy dla Niego 
przejęci.

Dlatego czynię naglący wniosek: R. 
Miasta uchwal:, aby w dniu 30 b. m. 
Prezydent miasta z dwoma delegatami 
złożył Najj. Panu wyrazy najgłębszej 
wdzięczności % powodu, że książę Biskup 
otrzymał godność kardynała".

Rada miasta przyjęła wniosek powyższy 
jednomyślnie, poczem również na wniosek 
prof. Zolla uchw tliła wybrać z pośród 
sieb.e na delegatów pp. Teodor > Barano v- 
skiego i Stefana Mnczkowskiego. Z  koleji 
przystąpiono do porządku dziennego.

f  ŻałODne naDOŹeństWO w nadchodzący 
piątek 27 czerwca, i as o w rocznicę śmierci 
Zygmnnta Sierakowskiego, b. pułkownika 
głównego sztahn ros. w Petersburgn, powie­
szonego przez Murawiewa w W ilnie w r. 1863 
za Wiarę i Ojozyznę, odbędzie się żałobne 
Nabożeństwo o godz. 10 z rana, w koście­
le OO. Pijarów —  na które zaprasza się 
zacnych Rodaków.

Duńczycy w Krakowie. —  Już w
roku zeszłym podnoszono u nas konie­
czne ić skierowania turystów zagranicznych 
do podwawelskiego g rod a , dokąd obok 
mnóstwa pamiątek widzenia godnych i 
bogatych zbiorów muzealnych, przyciągać 
powinna t ikże malownicza okolica, bliskość 
Karpat i rozsiaae u ich podnóża miejsca 
kąpielowe. Nie ulega wątpliwości że zaró­
wno ludność Krakowa jak i stosunki han­
dlowe Galicji, w eleby m ogły na tern sko 
rzystać i dlatego należy się uznanie p. E. 
Chionowskiemn, właścicielowi „Grand-hote­
lu", który przuz zawiązanie stosunków ze 
stowarzyszeniem „Touristen-Verein“ w Ko 
penbadze i z centralną agencją Tomasza 
Cooks’a w Londynie, zapewnił na rok bie­
żący Krakowowi licznych gości ze stron 
odleglejszyoh. W dniu wczorajszym mieli 
śmy pierwszą kompanję tych gości w li 
czhie 37. Byli to Duńczycy, z pośród któ­
rych wymieniamy: córki pierwszego bur­
mistrza Kopenhagi panny Hauzen, właści 
ciel dóbr ziemskich, deputowany Śchalten, 
red iktor p. Larzon dyrektorka zakładu 
wychowawczego p. Paulzen, królewski pod­
komorzy p. Sohalten, prof. dr. Chrijtensen, 
właściciel fabryk p. Jorgen Nielsen, dyre­
ktor straży ogniowej dr. Snerden, kilku 
pierwBZurzędnych przemysłowców, akademi­
ków i grono nadobnych pań Wczoraj przed 
południem zwiedzali goście nasi ważniejsze 
pamiątki Krakowa, w czem byli im pomo­
cnymi p. Bronisław Jaworski, tudzież aka­
demicy : Ciechanowski, Dobrzański, Rydel, 
Sia ki i Zagórski. O godzinie 2 popołndniu 
powrócili Duńczycy do Grand hotelu, za­
chwyceni Wawelem i grobami królów pol­
skich. Tu już była przygotowaną uczta na 
40 kilka osób. Pierwszy toast wniósł dr. 
Orłowski, wyrażając radość, z powodu przy­
bycia gości. „Mogli się oni naocznie prze­
konać o żywotności polskiego narodu, k tó ­
ry w pracy cywilizacyjnej postępuje zgo­
dnie z dążeniami całej lndzkości i na tej 
podstawie ma prawo Liczyć na sympatje 
wszystkich narodów". Na tę przemowę od­
powiedział p. L. Christem sn, sekretarz 
„Toaristen-Verein“ , wyrażając podziw dla 
tych pamiątek, które mieli sposobność wi- 
dmeo w Krakowie i podnosząc toast na 
pomyślność polskiego społeczeństwa.

Uczta zakończył się odśpiewaniem h y ­
mnu duńskiego, przy czem goście usilnie 
prosili o pieśni narodowe polskie. Z „Grand 
hotelu" udali się do Muzeum Narodowego 
i „Tow . przyjaciół sztuk pięknyoh", gdzie 
ich oprowadzał hr. Z. Cieszkowski. O godz. 
b popoł. kilkanaście powozów zawiozło go 
ści na Kopiec Kościuszki. Tn dr. Orłowski 
w języku niemieckim opowiedział Duńczy­
kom pokrótce żywot Tadeusza Kościuszki 
1 znaczenie Kopca, poczem chór akademi 
cki odśpiewał kilka pieśni narodowych. 
W  powrocie do miasta, przez wdzięczność 
dla oprowadzających akademików, oawiedzi- 
li Gości ; „Czytelnię akademicką", zkąd 
ndali się na uroczystość „W ianków ", która 
sprawiła na nich nader podniosłe wrażenie. 
Dziś' rano zwiedzą Goście Muzenn Czarto­
ryskich, o 11 zaś przed południem wyjadą 
do Kipalń W ielickich.

Na wczorajszem posiedzeniu poufnem 
Rada miasta zamianowała archiwarjnszc-n 
akt dawnych m. Krakowa dra Stanisła­
wa Krzyżanowskiego.

Wianki, z powodu rozwiązania się K o ­
rniietn wiankowego zachoaziła już obawa, 
że w tym roku Krakowianie pozbawieni 
będą ulubionego ohohodn narodowego D zię­
ki przecież inicjatywie znanego pyrotechni- 
ka p. Mądrzykowskiego i tow. gimn. Sokół, 
mieliśmy Wianki mniej sznmnie zapowie­
dziane, ale mimo to świetne w prawdziwem 
tego słuWi znaczeniu. Kapryśna pogoda 0- 
kazała się wcale łaskawą. Rozjaśniony ho­
ryzont zachęcił liczną publiczność do uda­
nia się tad  W isłę pod Zamek, gdzie za­
możniejsi za skromną opłatą znaleźli wy­
godne choć proste ław ki; inni mieli odpo 
wiednie odgrodzone ptotem miejsce stojące 
a w okół zgromadziły się nieprzeliczone 
tłumy przyglądających się bezpłatnie pię­
knemu widowisku. P. Mądrzykowgki okazał 
się nieprzebranym w pomysłach i przedsta­
wił najwspanialsze kombinacje ogni sztn • 
cznych. W alka duchów powietrznych z wo 
dnemi i zdobywanie fortecy podobały się 
powszechnie. Czarujący był też widok pn- 
szczanych na wodę wianków i ciągła goni­
twa łodzi z różnobaiwiiemi światłami. Do 
urozmaicenia obchodn przyczynił się piękny 
śpiew choru „Sokoła" i „Ogniska" jakoteż 
produkcje orkiestry wojskowej i kapeli 
miejsfciej. Na zakończenie oświetlono Zamek 
ogniami bengalskiemu

Pierwszy popis nczniów konserwatorjum 
odbył się w salach towarzystwa muzyczne­
go wczoraj, o godzinie wpół do ósmej wie­
czorem. Dyrektor konserw atorjnm, dr. W ła­
dysław Żeleński objął kierownictwo popisn- 
Była to właściwie część pierwsza prodnkcyj 
wychowa i c ó w  konserwaiorjnm, we środę 
nsłyszymy w wielkiej sali Saskiej program 
inny, pełny, który wszechstronnie pozwoli 
ocenić działalność pożytecznej bardzo w na- 
-jmin mieście instytucji. Wczorajszy popis 
dal nam możność ooenienia wyrabiających 
się uzdolnień muzycznych w licznym za­
stępie uczennic i uczniów. Wrażenie z p o ­
pisu wyniesione jest tego rodzaju, że mo­
żna mieć nadzieję, iż konserwatorjnm w dal­
szym swoim rozwoju spełni niemałe zada­
nie, polegające na wykształceniu w kierun­
ku artystycznym ogól a naszego, który tego 
putri ebnje bardzo. Program ułożony umie­
jętnie. ukreślał dobrze zarys wiedzy muzy­
cznej, rozwijanej w konserwatorjum. Takie 
uazwiska jak Mozart, Bach, Handel, Glnck, 
Onopin, Weber, świadczą, że w instytncie 
poziom artystyczny stoi wysoko i nanka 
prowadzona jest poważnie. Fortepian, ten 
najpopularniejszy instrument tegoczesny, miał 
najliczniejsze przedstawicielki w pannach: 
Huppenthal, Bobilewiczćwnie, Abłamowi- 
czównie, Kasznioównie, Rysińskiej i Rogaw- 
skiej. Ta ostatnia odegrała ładnie arai.;elę 
Hellera. Śpiew zawsze najwięcej interesuje, 
bo dotyczy bezpośrednio człowieka i naj­
szlachetniej przemawia do naszego uczncia. 
W  prodnkcjach wokalnych wczorajszych 
znać było pieczołowity kierunek profesora 
Mireckiego. „D uet" Campany odśpiewały 
panny: Marja Redyków u. i Wanda Jana- 
kowska. Pierwsza z nich jeszcze wykonała 
wdzięcznie A«ję z op. „Górka pułku". Pan­
na Helena KeJykówna z prostotą i uczu­
ciem zaśpiewała „Piosnkę" Griega i „M a­
rzenia dziewczyny" Żeleńskiego. Skrzypce 
były  w rękach: panny Stopozariskiej i u - 
czniów prof. Singera. Dobta gra na orga­
nach p. Swierczeka, zakończyła program p o ­
pisn. Uwagi ogólne odkładamy do przy- 
"iłego  razu.

W Kole artystyczno literackiem zapo­
wiedziany wieczorek dla artystów operetki 
lwowskiej na dzień 23 b. m ., powiódł się, 
pomimo wianków. Przy wieczerzy, do któ­
rej zat.uało do 40 osób, liczne toasty i 
przemówienia szozerze i z prawdziwa ser­
decznością zabawiły gości i zawiązywały 
stosunek zażyłości między adeptami sztnki. 
Między toastami pp. prezesa, dra Bylickie- 
go, Mrazka, gospodarza K o ła , dra Pasz- 
kov < ego Skalskiego, dra Kastorego, pre­
zes wniósł i toast na powodzenie Koła 
lwowskiego, mając kilkn członków przed 
sobą. Po wieczerzy nastąpiła produkcja 
muzyczna i odczyty humorystyczne p. Skal­
skiego  ̂ bawiono się z ciJą swobodą, po- 
wagą i koleżeńskim nastrojem do późnej 
doby. Śpiewały pp. Kasprowiczom a, Rad­
wan Kurz, D ina, pan Jerzyna i Laskow­
ski. Pod najlepszem wrażeniem pożegnało 
K oło miłych gości ze Lwowa.

PRZYJECHALI DO KRAK OWA

dnia 23 czerwca.

Hotrl Saski: Hrabia Michał Miączyński ze 
Lwowa, Adolf Dobrzyński z Zakrzowa, Władysław 
Chwalibóg z Sędziszowa, Aleksander Stanichoger 
z Małoszy wielkiej, Helena Gorayska z Umieszcza, 
Em. Grosman z Warszawy, Stefania Szwejcar z 
Warszawy, Wilhelm Brauchbar z Berna, Ludwika 
Weissenhoff z Boschowie, Jan Sander z Kopenha­
gi, Iwan Ree z Kopenhagi, Niels Christie n Cri- 
steusen z Kopenhagi, Leopold Canton z Kopenha­
gi. Kustian Browson z Kopenhagi, Gerard Bajko- 
wski z Kijowa.

R E P E R T U A R  
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W KRAKOWIE.

W e środę 25 czerwca: Straszny dwór, 
opera w 4 aktach Stanisława M oniuszki. 
W  partji Hanny wystąpi po raz pierwszy 
panna Józrfa Knreówna, ra- występ ba ­
letu.

We czwartek 26 czerwca: Maskota czyli 
Dziewczę szczęścia , opera komiczna w 3 
aktach Edmunda Audrana i występ ba ­
letu.

Ostatnie telegramy „Kuriera Polskiego1!
Rzym 24 czerwca. Na tajnym 

konsystorzu zamianował Ojciec św. 
kardynałami: Vanntollego, nuncjusza 
w Lizbonie; Galeatiego, arcybisku­
pa Rawenny; Mermilloda, biskupa 
Lozanny i Genewy; Dunajewskiego, 
księcia biskupa Krakowa. Arcybi­
skupem wiedeńskim został Grusza.

Rzym 21 czerwca. Papieski 
gwardzista honorowy, księże Ma­
teusz Antici, wyjecnał do Krakowa 
w celu wręczenia kardynałowi Du­
najewskiemu kardynalskiego kape­
lusza.

L w ów  24 czerwca. Stolarze rozpoczęli
bezrobocie.

Budapeszt 24 czerwca. Na peł- 
nem posiedzeniu Delegacji węgier­
skiej załatwiono budżet ministerjum 
spraw zagranicznych. Szógeuyi stwier­
dził, że polityczne położenie nie zmie­
niło się w niczem.

Berlin 24 czerwca. „Norddeu- 
tsche Allgemeine Zeitung“ donosi, 
że w tych dniach odbędzie się for­
malna wymiana not w sprawie u- 
gody między Salisburym a hr. Hatz- 
feldem.

Berlin 24 czerwca. Bismarck 
przyjmował we Friedrichsruhe depu­
tację Berlińczyków i powiedział do 
niej: „Jestem w położeniu Metter- 
nicha; on mówił, że zstępił ze sce­
ny na parter. To zupełnie tak, jak 
ja dzisiaj. A .jest przecież wielu lu- 
*dzi, którzy nie chcę przyznać pra­
wa, jakie ma każdy, kto bilet na 
parter opłacił, — prawa krytyki.

Wypowiadać swoje zdanie wypa­
da mi z godnościę, a nie zapomocę 
gwiżdżęcej świstawki. Wielu tych, 
którzy je słyszę w kraju i zagrani­
cę rozgłaszaję, że trzeba zmienić 
stare niemieckie przysłowie: „Komu 
Bóg daje urzęd, daje mu i rozum 
do niego8 na inne: „Koma Bóg <m1- 
biera urzęd, odbiera mu i rozum8. 
Nie jestem o wiele starszy niż przed 
dwoma miesięcami i tak samo jak 
wówczas, rozporzędzam władzami 
umysłowemi. Nie ugnę się, choćbym 
miał sam jedtu zostać. Człowiekowi 
takiemu jak ja, przystoi chociażby 
był niewiem na jakiem stanowisku, 
opinję swoję wypowiadać swobo­
dnie.

Nie mogę zamknęć ust, jak nie­
my; może mi nie pozwolę nawet wyra­
zić swojej opinii o ugodzie angiel- 
sko-niemieckiej —  to darmo! Nie 
mogę wykreślić z życia czterdziestu 
lat, przez które zajmowałem się po­
litykę, żędaję odemnie, żebym zaraz 
stał się spokojnym rolnikiem. Mu­
siałbym być dwa razy więcej za­
wziętym niż jestem8. —  O cesarzu 
powiedział ks. Bismarck: „Od niego 
i od cesarzowej doświadczyłem je ­
dynie dobrych rzeczy8.

Belgrad 24 czerwca. Zwołany tu był 
wiec kupców w celu zastanowienia się 
nad obraniem stanowiska wobec prsepi- 
sów wzbraniających wywozu świń serb 
skich do Austro-Węgier. Zebrało się je ­
dnak tak mało osób, że nie można było 
nic uradzić. Drugi wiec zapowiedziany 
na najbliższą niedzielę.

Paryż 24 czerwca. W Izbie in­
terpelował Brisson w sprawie Zan­
zibaru. Minister spraw zagranicznych, 
Ribot, odpowiedział, że rzęd za­
wsze będzie czuwał, iżby w Zan- 
zibarze nie działo się nigdy nic bez 
wiedzy i woli Francji. Izba przy­
jęła porządek dzienny, pochwalający 
stanowisko rzędu. Dzisiaj toczyć 
się maję obrady nad interpelację 
Dubreuila w sprawie zamienienia 
szkół na świeckie, wbrew woli lu­
dności.

Paryż 24 czerwca. Proces prze­
ciwko niedawno aresztowanym nihi- 
listom rosyjskim, rozpoczyna się w 
piętek przed sądem karnym.

O łom n n lec  24 cserwca. W acław Ma­
rek, który jak wiadomo sprzedał rządowi 
rosyjskiemu plany Przemyśla, w Bogu- 
minie został oddany przez władze pruskie 
austrjackim żandarmom. Okutego w kaj­
dany zawieziono do więzienia garnizono­
wego w Ołomuńcu. Marek otrzymał od 
Rosji 8000 rubli, w krótkim czasie jednak 
wszystko stracił.

P a ry ż  24 czerwca.}Z Hidzpanji nadcho­
dzą niepomyślne wiadomości. Cholera 
wybuchła w wielu miejscach, między in- 
nemi w samej W alencji. — W Madrycie 
było wiele wypadków choroby, podobnej 
do cholery.

W ied eń  24 eserwca. Usposobienie gieł­
dy ostrożne. Akcje kredytowe 802 Vs* 
Akcje L&nderbanku 280 60. Renta złota 
108*05. Renta majowa 88*57.
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JAK W ŻYCIU.
W) P O W iE Ś Ć

W oln y  przekład 
HELENY e hr. Bassockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg do ln y

—  Cierpią : to nie podpada wątpliwo­
ści —  m ów ił w duchu. —  Nie będę j e ­
dnak na tyle g łu p i, aby sobie w yobra­
zić, że to cierpienie je st karą. Karą za 
co f  R azem  z H erzenem  uważam po pro­
stu za niedorzecznych owych metafizy­
ków, którzy chcą zło  w ytłum aczyć jako 

siłę negatywną. Jak powieaział Schopen- 
uauer: Jedno zło  jent czemś właśnie po-

zytyw n eu , ponieważ czuć się nam daje. 
W czysik o  zrejzrą jest negatywne, wszel­
ka rozk osz , w szelkie szczęście, b o  nam 
służą li do tego, aby pochłonąć jeano 
z naszych p ra g n ie ń ...

I  tak dalej, z pom ocą swoich filozofów  
n aju lu b itńszych , odtrącał mysi o karze. 
W yw ód  nader logiczny, skoro nic nie 
chciał w iedzieć o sumieniu.' P o  co by 
człow iek  miU być uczciw ym , skoro uczci­
w ość w cale w dzisiejszym  społeczeństw ie 
nie p op ła ca ? Przyroda je s t  czemś po- 
twornem . Stw orzyła pewne zwierzęta li 
po to, aby innb p o że ra ły ; powym yślała 
najgłupsze w sw iecie pasorzyty. P o co 
naprzykład : szorjzenia w ulu ? On, R o ­
lan d , zabił panią R ead ish , pijaczkę i 
mcrfinistkę nałogow ą. T o  by ło  je g o  pra­
wem , jako pożytecznego pracownika. 
Znow u pszczółka zapobiegliw a niszczyła 
szerszenia szkodliwego. N i c : w przy­
rodzie nie istnieje zło , ani dobro, bo

ona nie zna sprawiedliwości i nie oawi 
się w litość.

P rzez jak ieś dziwne przeciwieństwo 
z w łasnem i pogląaam i, ten człow iek  me 
wahał się z łorzeczyć F loren c ji, przypu­
szczając, że była w sianie odegrać z nim 
haniebną aom euję. A  jednak ani na ,e -  
dną chwilę nie przesiał w ierzyć, że jest 
godną je g o  czci. Ta dziew ica o spojrze­
niu anieiskiem nie upadła w jeg c  mnie­
maniu. Na tę zaś m yśl, m iłość jeg o  
podniecała się jeszcze  ca łym  żalem , iż 
taki skarb wym knął mu się z dłoni. Co 
rob ić dalej P N ie w iedział. W y  rzecz się 
F lorencji P W yznaw ał szczerze w głębi 
d u ch a , że nie znajdzie na to odwagi. 
Czyż w ięc będzie ją  dalej w idyw ał i 
wróci do niej P Nie zerwie zatem  tych 
pęt słodkiej za ży ło ś c i, która go czaro 
w a ła , rozkoszą nadziemską napełniając P 
Któż wie P M ożcby jeszcze potrafił zcza- 
sem zw yciężyć je j opór n iew ytłum aczo­

n y ?  M ożeby w końcu i wyszła za niego P 
W sta ł z ław ki i szedł zwolna wzdłuż 
lasku. Tak bezwiednie, machinalnie w 
myślach pogrążony znalazł się przed bra­
mą własnego pałacu.

A lL ja  tylko co była  z próby wró­
ciła. Z w j kle u siebie ju ż brata zastawała 
lub zaproszona szła do niogo. Zdziw iona, 
że dotąd nie daje w iedzieć o sobie, prze­
szła przez ogrom ne salony, dzielące dwa 
skrzydła i zapukała do drzwi je g o  ga­
binetu. N ie odebrawszy odpow iedzi, w e­
szła po cichu. Olbrzym ia pracownia R o ­
landa była ciem ną zupełnie. —  N ie w ró­
cił j  eszcze —  szepnęła.

Naraz pod ścianą usłyszała jęk i głu ­
che ; pochyliła się nad szezlongiem  i 
spostrzegła brata na nim leżącego. Z  
chustką między zęby wciśniętą, aby stłu­
m ić łkania, Roland szlochał rozpaczliw ie. 
R zuciła  się ku niemu przerażona.

—  B oże w ie lk i! co  tobie ?

O dy m ilczał, zaczęła ściskać czule te ­
go nieszczęśliwego, który leżał bezw ła­
dny i złamany.

—  R ozum iem . . .  —  wyszeptała. —  
B yłeś u F lorencji i powiedziałeś, że ją  
kochasz P

—  Tak j e s t . . .
—  C bcę w iedzieć o wszystkiem. Mów!
R oland był posłuszny. Głosem  cichym ,

łkaniem  przerywanym, wszystko siostrze 
op ow ied zia ł: opisał m iłość, rosnącą i po­
tęgującą się w jeg o  sercu z dniem ka­
żdym  ; w izyty, które składał codzień 
m łodej panience, wreszcie wspomniał o 
w yznaniu , które mu się w yrw ało w na­
miętnym uniesieniu. A lic ja  słuchała za­
myślona. Teraz wszystko pojm owała.

(D alszy ciąg nastąpi).

Kto zgodziłby się na wypożyczenie

A R Y S T O N A
pod korzystnemi warunkami na czas wakacji, 
chce porozumieć się listownie. Adres: A . .  I

515(1-2;

L0U1TRE
Sukiennice, 16.

P a r y e k i B  kapelusze dam skie, 
Parasolki, 

i48(90-?) Gorsety,
P ió ia ,
Kwiaty.

B r f a u j . ^  francuzkie angielskie.

NADESZŁY
y i Ł U f i o  Letnie sukt.ie pasowane. 

O o o l a . e s  Pelerynki, żakiety. 
P l E b s t r o j i a L S  Krawaty lamskie, 

Kamizelki.

Wielb wybór. Ceny niskie.
Od 1 Lipca b. r. poszukuje się 

zdolnego 490(6 6)

ekonoma-kawalera
z praktyką najmniej 10-letnią. — 
Wiarogodne odpisy świadectw wy­
słać pod A. Z, poste restante Bobowa.

Od 1 września r. b. przyjmujemy
panienki

uczęszczające do zakładów nauko­
wych w Krakowie.

Jarosławowa Dąbrowska, 
Ludoiniła Gośka. 447(6-6) 

W gmachu szkoły wydziałowej 
S-tej Scholastyki, ul. S-go Marka 
(wiadomość u portjera).
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J .  A N D E L A
nowo odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak d a le ce , że 

istniejącego pokolenia owadów an i 
śladu nie pozostaje.

Prawdziw y i tanio do nabycia

w drogerji J. Andela
13, „zum schwarzen Haud“ , Husgasse 13, 
(13, Dominikanergasde 13, 11 Ketten- 

11, w Pradze).
W Krakowie: E. Radler, apt.; W. Redyk, apt.; 

E. Stocnmar, apt.; E. Wiszniewski, apt.; L. R o­
sner pa; handel A. Ha ełk— (32-?)

Fachy i Kasa
ozdobne dla C  U l ł l e r n i  lub 
A p t o  b e l  do sprzedania, oraz 
całe urządzenie cukierni, pod przy- 

stępnemi warunkami. 466(16-16)

Ulica św. Marka Nr. 81, vis a
vis Szkoły Ś-tej Scholastyki.

Mieszkanie letnie
składające się z 2 pokoi, werandy, 

kuchni, zaraz do wynajęcia
w  Z M I n i ł c o w i e .

485(3-3)

Nauczycielka Niemka
poszukuje lekcyj niemieckiego i francuzkiego ję ­

zyków; umie takłe róbótki ręczne. 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać pod R. K., 

poste rnfftaute Kraków. 483(3-8)

W miejsce aboncwanyeli dotąd pism niemieckich polecamy:

„ n o w e :  m o d y "

I
 jedyne w Galicji ilmstrowane pismo dla kobiet. 

Wychodzi co 1. i 15. każdego miesiąca.

Obejm uje rocznie prócz wielu rycin i wzorów 2 4  K o l o r o w a *  
Ł y o b .  r y o i n  i  1 2  t a b l i c  A r o J  aPrenumerata kwartalna 1  złr. 5 0  ct. — 

prowincję 1  złr. 8 0  ct.
z przesyłką na

514(1-2)

Abonować można we wszystkich księgarniach.
Księgarnia H. ALTENEERGA we Lwowie.
dniem 1 Lipca rozpoczyna się nowy kwartał.

» O © 0 © 0 0 0 0 0 t X » 0 < ° » © O 0 0 0 © © ( K W » 0 t
A

m. BEYER i SPÓŁKA
w Krakowie

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

X
X

X

Serja I. po złr. I.
1 kosznla damska, ub rana haftom.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowani, falbaną.
1 kosznla męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 s rwet deserowych.
1 obrns.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich

Kazay wymieniony artykuł tej serjl 
____________ kosztu] e I złr.______

Serja II. po i złr. 25 c.
6 cliustaL z kolorcw°mi brzegami — webo­

wych.
6 chnstek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrna.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaitanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
7 , tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrns z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tnzio serwetek 1 frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Kaidy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje I złr. 28 ot

Seria III. po I złr 75 c.
1 koszula aanisk: szertingowi z haftem,
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła trykotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręcznków płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.

6 chust k webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczników adami.„żgowycn, bi iłych.
1 koszn'a dzienna damska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ul, haft.
1 kusznla damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 n. majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 kosznla dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich bkarpetek, ciepłych.
6 eh-itek białych, webowych z dnżemi 

haftowanymi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tsj serjl 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 kosznla damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 kosznia nocna, damska, z francuskieg.

-retonu, nb. bałtem lob wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
7 i tnzina ręczników tnreokich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna , męska, franc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego la„ohn.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje 2 złr, 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
cienkiej weby,1 koszula damska, dzienna 

ubierana ręcznym haftem.
1 kosznla dzienna, cienka, webowa najmodn. 

tao m, b. strojnie nb. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 kosznla męika z praw. irlandz. weby.
6 chnstek webowych, cienkich, z modnymi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(78-?)

Każdy wymieniony nrtykuł tej serjl 
kosztuje fylks 3 zrr.

Każdy wymlsnlony artykuł tsj serjl 
_________kosztuje I złr. 75 ot.________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenio, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wyhor bielizny damskiej, mę klej I dzleolnnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych f&jonach oraz skład płóolen Itraj iwyoh I zagranloznyoh od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy Skłat isńozooh dam- 
skloh, męskloh I dzleolnnyoh, oraz wyrobów trykotowyoh.

S Wyłączny skład prawdziwą] normalnej bielizny trykotowej Prot Dra. Gnstawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.
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Kilimkarska t  Ofeiie

wyrabia Kilimki krajowych wzorów
przed łóżka 1 drzwi,

} w cenie po złr. 8.
Małe na podłogę,

szerokości 57 ctm.
(1-?)

długości 1 metr 28 ctm.
2. Większe na ścianę 

łóżek, sof i t. d.
szerokości 1 metr 24 ctm,

ponad łóżka, tudzież do przykrywania

złr. 26.długości 1 metr 92 ctm. f  W CBI1I0 PO 
3. Portjery do okien i drzwi według porozumienia. 

S^Barwj trwałe, wyróto Humienny l
Kilimy te są na obie strony do użycia, dają się czyścić i praó.

Każdy z nich przetrwa 10 dywaników strzyżonych I jest prawie nie do zniszczenia.
Zamówienia przyjmuje:

Zarząd dóbr WŁADYSŁAWA FEDOROWICZA
Ó l i n o ,  poczta G-rzymałów,

OOOoOOOOOOOOOOOJOOOOOOO

Premjowane na wielu Wystawach rolniczych Zaszczycone uznaniem Jockey-klubów

KWIZDY
Korneuburski Proszek odżywczy dla ioweołarza,

dla koni, bydła rogat«go i owiec,
stosownie do długoletnich doświadczeń zawsze okazywał się wielce skutecznym środkiem 
przy brauu chęci do Jadła, wydzielaniu mleka z krwią, jak również do poprawy jakości 
mleka. Świetnie działa jako środek zasilający przy leczeniu afekcyj organów oddechowych 

i trawienia. — Cena pudełka 35 ct.; wielkie pudełko 70 ct.

KW IZDY
c. i k. uprzyw. FLUID RESTYTUCYJNY

( w o d a ,  d o  m y o l a  k o n i )
jest od bardzo wielu lat z najlepszym skutkiem używaną wodą do mycia dla wzmocnienia 1 
i przywrócenia s ił przed i po wielkich utrudzeniack. Niezbędny zasilający środek pr/y 
leczenin skrzywień, nadwlchnię1 * 
sparaliżowania i obrzmienia.

wykonywania czynności.
Dla ustrzeżenia się od naśladownictw proszę uważać na powyższą markę ochronną.

Franz Joh. Kwizda, apteka obwodowa, Korneuburg pod Wiedniem, 
c. i l. austr. 1 król. rumuński nadworny Dostawca preparatów weterynarskich.

leć. sforsowania ścięgn, zesztywnienia, osłabienia członków, 
Dodaje koniowi rączości i czyni go zdolnym do wyśmienitego 

ila czynności. — (Jena 1 flaszki 1 złr. 40 ct.
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Korneuborski Proszek odżywczy dla inwentarza -
KW IZDY c. i k. uprzyw. FLUID RESTYTUCYJNY j

są do nabycia oryginalne we wszystkich aptekach i drogerjach anstro-węg. mouarchji. j

Firma Luz (Dr. Borkowski) i
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro. ^

Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Floriańska 4.
Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-letnią Sin- 

gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 1 54 złr., Howego 44 1 49 złr. 
zaulost 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 złr. zamiast 65 1 70 złr., Tytania 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 z ł r , Circular-Elastic 75 i 80 złr. 
zaiiiiajt 110 i 120 złr. — Ręozne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe o łańcu­
szkowym śclegn 3 1 4 złr., Igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt I na 
raty od 50 ot. tygodniowo.

Wszelkie potrzeby 1 przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemlkalja, obje- 
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzę U pracowni dla FF. zawodowych fo­
tografów i amatorów. Wszelkie aparata migawkowe i detektywne w cenach od 
18—200 złr. a. w. K T o w o ś i ó  dla PP. amatorów K i n c e m l  Aparat migaw­
kowy aetektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnuwy 4 ct. gram). Aparata Llseganga, btirna etc. Nanka foto- 
grafjl bezpłatna. Ceny n l ż a z e  od wiedeńskich. Katalogi illnstrowane na żądanie 
gratis & franco. 489( 10 ?)

Jedyny skład aparatów do kopjowanla, pisania nut, rycin, fotografjl i t. d. 
Antokupista 1 cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. Reglstratory 
Shanona, plóro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowanla. Escelslor 1 wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne.

Poszukuje się agentów, reprezentantów 1 podróżnyoh na całą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bukowinę 1 slązr za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie 
od 3 do 7 popołndnln, w którym to czasie również próby maszynowe odbywane być mogą.

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.
BIURO

wykonywuje plany,
TECH1VICZ]VE

kosztorysy, sprawdza rachnnki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
pnyjmn-e wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewuutrs. miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w draka, informuje w żądania.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wyuajmywania mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych.

O g ł u a a  d o  w y n a j ę c i a :  (63-?)

pię-

za r a z :
Pokój z meblami na I  piętrze ni. Pij .rsL_ Nr. 4.
Stanoja z dużym składem ul. Kanonua Nr. 15.
2 pokejc, kuchnia ua 1 piętrze w oficynie, stan­

cja duża w podwórcu na parterze ul. Mikołaj­
ska Nr. 4.

3 luh 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na 11 
trze ul. Gertrudy Nr. 26.

Pokój umeblowany na II piętrze ul. Sławkowska 
N 20.

6 pokoi, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na I 
piętrze. Rynek główny Nr. 19.

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar­
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37.

Pokój
3 lub

z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 
4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 

Muiy Rynea 1. 4, przedpokój, kuchnia na III 
piętrze.

od L ip c a :
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na;I 

piętrze, bardzo eleganckie apartamentu ni. Ba­
sztowa Nr. 24.

2 pokoje, z tych 1 duży, drugi mniejszy na I 
piętrze ul. Podwale Nr. 13.

Śtanoja na piętrze ul. Sienna Nr. 4.
2 pokoje, kuchnia na U piętrze ul. Krakowska

2 pokojS kawalerskie na I piętrzę ul. Starowiślna 
Nr. 1.

PoKOj duży z kuchnią na I piętrzę ul. Kanonna 
Nr. 16.

6 lun 8  pOKoJÓw, przedpokój, kuchnia na 1 pię­
trze ni. Kanonna Nr. 16.

2 poksje umeblowane na III piętrze od tyłu ul. 
Florjańska Nr. 3.

2 pokoje, nyża, kuchnia ua I piętrze, ul. Jagiel- 
Iousku Nr. 9.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
św. Marka Nr. 9.

IU iiokoi, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia pokój 
dla służby na l piętrze ul. ś « -  Marka Nr. 613.

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, ~ kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25.

2 mieszkaniu po 3 poaoje, kuchnia na 1 i II 
piętrze plac Matejki Nr. 9.

od 1 sierpnia:

Willa w ogrodzie, złożona 
kiemi przynależnościami.
Wiślna Nr. 7.

z 9 pokojów z 
Wiadomość w biurze,

od Października:
kuchnia na parterze ul. św.pokoi, przedpokój,

Marka Nr. 9.

Sokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na II piętrze 
tarowiślna Nr! 16.

ul.
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